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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

;*dministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
ff»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

ej wiersza drobnego 1 agr. 6 fen. — Reklamy -ód 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
redakcji, administracji i ekspedycji winnj bjó 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynaal w 2 tai. ló sta., w >aństwi« ni»
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 /en., w Ausfcryi 6 ¡guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr.,£w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włosztck 
w Szwajca.ji i Belgii 4 tal., w Turoyi 28 fr^ w Ame­

ryce 6 tal. 7x/t sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących -urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tyUw nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz uiżój) można takie

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzisn. Pozf-.

•
 Rękopisma
nadsyłana Redakcji nie zwracają się i niszczone będ

W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Librairie du L 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Bue Richelieu, 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34. IntOrnationab Annoncen-

Ajencyö Dziennika Poznańskiego:

Rudolf Hosse Gr. 
Frankfurcie nad Menem

ctawiu Daube, Baasenstein & Vogler i Bosse. V/ Pleszewie: L. bor
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Publicité Uni- 
Friedrichstrasae 60. A. Rate- 
Daube & Comp. — W Wro-

POZNAŃ, 7 sierpnia.
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Na wybrzeża Hiszpanii wypływają, eskadry wszy­
stkich wielkich mocarstw europejskich. I tak okręty 
angielskie stojące pod Maltą otrzymały rozkaz udania 

na wybrzeża Biskaji. Równocześnie donoszą do
Deutsche Ztg. z Petersburga, że rosyjska pan­
cerna fregata Kniaź Peczerski, znajdująca się 
obecnie na morzu Śródziemnym, takiż otrzymała 
rozkaz. Niemcy zaś wysyłają na północne brzegi 
Hiszpanii okręty Albatross i Nautilus pod do­
wództwem kapitana Zembscha. Wedle najnowszój 
National-Żtg. mają i Włochy wysłać w tym kie­
runku swe okręty, a lubo nie ma dotąd urzędowego 
w tym względzie doniesienia, spodziewa się N a t i o - 
nal-Ztg., iż takowe niebawem nastąpi. Times 
donosząc o wysłaniu floty na wybrzeża Hiszpanii, za­
mieszcza przydłuższy artykuł, który z zadowoleniem 
reprodukuje organ księcia Bismarcka Nord­
deutsche Allgemeine Zeitung. W arty­
kule czytamy pomiędzy innemi, co następuje: „Wy­
słanie okrętów mocarstw europejskich na wybrzeża 
Hiszpanii wypadnie na niekorzyść karlistów a popar­
ciem będzie madryckiego rządu. Zamordowanie kapitana 
Schmidta dało powód do interwencyi mocarstw. Fakt 
ten był krzyczącą zbrodnią a obrona jego przez stron­
ników karlistów we Francyi i Anglii jeszcze ją więcćj 
zohydziła. Rząd niemiecki postanowił nie puścić tćj 
zbrodni płazem, a ks. Bismarck nie uczynił nic więcćj 
nad to, co każdy angielski minister byłby zrobił w jego 
miejscu. Jeżeli przy tćj sposobności oskarżają przeci­
wnicy Niemiec rząd niemiecki o jakieś dalsze zamiary, 
źródłem tych oskarżeń jest stanowisko Francyi. Być 
może, że ks. Bismarck chce się okazać przychylnym 
madryckiemu rządowi i pierwsze przedsięwziąć kroki 
na jego korzyść. Ks. Bismarck pierwszy dał myśl do 
uznania hiszpańskiego rządu, a jeżeli to niebawem na­
stąpi, Hiszpanie będą mu za to wdzięczni. Bez prze­
sady powiedzieć można, że Francya była głównym 
punktem operacyi karlistów, i wyżsi jćj urzędnicy po­
pierali karlistów, a nadto znaczna część francuzkiego 
społeczeństwa sympatyzowała z karlistami i zbierała 
dla nich składki. Również i co do uznania hiszpań-

’ “ł >skiego rządu mogła się była Francya liberalniejszą o-
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kazać. Rząd tymczasowy powinien był uwzględnić 
położenie swych sąsiadów.“ W tym duchu przemawia 
angielski Times na korzyść Niemiec, naganiając 
postępowanie Francyi. Czy nagany te są zupełnie 
usprawiedliwione rozstrzygać trudno, lubo mają wie­
le po sobie racyi. Rząd francuzki na zbyt słabych 
dotąd opierający się podstawach przymrużał oko na 
postępowanie niektórych nadgranicznych urzędników, 
których popierała znaczna część katolickiego społeczeń­
stwa Francyi, upatrująca w karlistach obrońców wiary, 

gj kościoła) legitymizmu. Spostrzegłszy się przecie, że rzeczy 
ca jak idą za daleko i że rząd mógłby być posądzonym o isto­

tne popieranie karlistów, wydał surowe rozkazy, jak to 
już we wczorajszym donosiliśmy przeglądzie, do strze- 
.żenią granic Francyi od strony Hiszpanii, wzmocnił 
^Ci nadgraniczne załogi a nawet wydalił żonę don Karlosa 
jzieni z nadgranicznego Pan i kazał jej się przenieść w głąb 
lodNt kraju.

Najnowsze wiadomości dochodzące nas tćj chwili 
Polak z Hiszpanii, donoszą, że rząd wysłał znaczne posiłki, 

e Przu aby zapobiedz uderzeniu don Alfonsa na Teruel. Don 
raz “ Juan, ojciec don Karlosa miał w dniu 28 lipca przejść 

granicę hiszpańską. G a c e t a ogłasza okólnik mini­
stra spraw zagranicznych, wystosowany do reprezen­
tantów Hiszpanii za granicą. Okólnik ten charakte­
ryzuje sposób prowadzenia wojny przez karlistów i 
oświadcza, iż karliści dopuszczają się jak największych 
okrucieństw pod pozorem obrony religii. G a c e t a 
ogłasza nadto rozporządzenie rozwiązujące juntę do 
sprzedaży dóbr narodowych i ustanawiające junty pro- 
wincyonalne. — Zabala zaprzecza temu, jakoby jenerał 
Espartero znajdował się w niebezpieczeństwie ze strony

Wyprawy wojenne

Wojska polskiego.
Polacy w Hiszpanii. Oblężenie Saragossy.*)

Na mocy konwencyi bajońskićj zajęto się nie- 
Mocznie w Księstwie zebraniem i uorganizowaniem 

^udzielnego korpusu polskiego, który pod nazwą Legii 
udwiślańskićj miał przejść na żołd francuzki i wal- 

^yć tam, gdzie mn Napoleon rozkaże, bez względu 
i to> ezy wojna, do którćj powołany zostanie, uspra- 

dowć' *°na będzi0 poświęceniem się sprawie naro-

r ¿dawało się, że Napoleon, który w kampanii 1807 
u przeczuwał, jaką dzielną pomoc znajdzie w Pola- 

. w zdobywczych wojnach swoich chciał się na- 
kieT6 .Prze'ionad 0 ich męztwie i ślepćm poświęceniu, 
n . 7 lch powołał do walczenia pod swojćm okiem w 
y Jni^łnszniejszćj sprawie, z bohaterskim i zawziętym
Bil kt0.ry najświętszych praw swoich bronił, i z naj-

dejszemi warowniami, które natura i sztuka napa-

Przez l^aieiny U9t?P /en ,z Historyi Księstwa Warszawskiego 
stozacv farbka napisanśj, w pierwszóm wydaniu się nie mie- 
p. J r * 0 drugiego przeznaczony, które niebawem nakładem

• Ziupańskiego wyjdzie. Przyp. R. D. P.

karlistów. — Karliści strzelali do pociągu kolei żela- 
znćj jadącego do Alicante, i ranili maszynistę.

Z Francyi nader szczupłe nadeszły wiadomości. 
Zgromadzenie narodowe odroczyło się aż do późnój 
jesieni, wybrawszy komisyą nieustającą, która co dwa 
tygodnie ma się zbierać na posiedzenia czwartkowe. 
Republikanie postanowili użyć wakacyi Zgromadzenia 
do tćm ściślejszego między sobą związania się i postarać się 
o przeprowadzenie przy najbliższych wyborach muni­
cypalnych jak największćj liczby republikańskich kan­
dydatów, aby tym sposobem zaznaczyć republikańskie 
usposobienie Francyi.

Urzędowy telegram z Aczynu pod dniem 3 b. m. 
donosi, że zatknięto już holenderską flagę w Telokse- 
mawe, i że miejscowości Moesapi jak i Kampony za­
jęte zostały przez wojska holenderskie. Straty Holen­
drów oblicza urzędowy telegiam na 6 zabitych i 47 
rannych, podczas gdy Aczynowie mieli stracić 73 w 
zabitych. Stan zdrowia wojsk holenderskich jest za- 
dawalniającjm. '

Z Niemiec donioślejszych wiadomości politycznych 
brak zupełny. Rząd ściga socyal-demokratów, wyta­
cza śledztwa księżom, zamyka ich po więzieniach, wy­
pędza z kraju lub pewnych powiatów, i stowarzyszenia 
katolickie zamyka.

Arcybiskup monachijski przesłał na ręce królewskie 
protest z powodu udzielenia sakramentu bierzmowania 
w kościele św. Mikołaja w Monachium przez staro­
katolickiego biskupa Reinkensa.

Kilka słów
o umieszczaniu kapitałów.

Pracą i oszczędnością wzrastają narody w zamoż­
ność, pracą i oszczędnością bogacą się jednostki. Stara 
to prawda, która i u nas coraz więcćj wnika w prze­
konanie ogółu. Bez wątpienia daleko nam jeszcze do 
tego, abyśmy zupełnie pozbyli się z łona społeczności 
naszćj próżniaków i rozrzutników, daleko nam do tego, 
aby praca nasza była umiejętną i doskonałą, a oszczę­
dność dobrze pojmowaną; w tym względzie tylko 
oświata, mianowicie ekonomiczna, tj. rozszerzenie zna­
jomości prawd gospodarstwa społecznego, do rozwoju i 
postępu skutecznie przyczynić się mogą.

Zajmując się od lat kilku kwestyami kredytowemi 
i badając w tej mierze stosunki nasze i panujące u nas 
wyobrażenia, przekonałem się, że zmysł oszczędności 
jest w społeczeństwie naszem dość wysoko rozwiniętym, 
więcćj niżby na pozór zdawać się mogło, i to nie tyl­
ko u niższych warstw ludowych wiejskich, lecz także 
po miastach wśród rzemieślników, a niekiedy i wśród 
obywatelstwa zamożniejszego wiejskiego. Natomiast do­
strzegłem, że użycie oszczędności, czyli ich lokacya, w 
wysokim stopniu jest nieumiejętną, i że w skutek nie­
umiejętności w umieszczaniu kapitałów społeczność na­
sza na dotkliwe straty bywa narażaną.

Zamierzyłem tedy za pomocą pisma publicznego 
udzielić kilka wskazówek, jak należy umieszczać swoje 
czy przodków swoich oszczędności, i rozebrać krytycznie 
naj więcćj u nas używane sposoby lokacyi kapitałów, 
aby przyczynić się nieco do rozjaśnienia zagmatwa­
nych p >jęć i fałszywych wyobrażeń. Zastrzegam się 
wszelako z góry, iż nie chodzi mi o ■systematyczne 
wyczerpanie przedmiotu, lecz o poruszenie niektórych 
najważniejszych punktów. Nie będę mówił wcale o 
lokowaniu kapitału przez kupno ziemi, domu i nieru­
chomości w ogóle, ani o lokowaniu kapitału w to­
warach, celem kupieckiego przedsiębiorstwa, ani też o 
lokowaniu go w narzędziach i machinach celem fabry- 
kacyi jakichbądź produktów. Zamiarem moim zaś jest 
mówić wyłącznie o lokacyi kapitałów, które nie stra­
ciły cechy pieniężnćj, których wartość, nominalna przy-

stnikom do zdobycia nastręczała. Bo trzeba było w 
żołnierzu polskim, do walczenia w obećj sprawie powo­
łanemu, zaparcia się wszelkich zasad sprawiedliwości i 
ludzkości, aby nieść śmierć i zniszczenie do kraju, 
przez waleczny i nieugięty lud od ujarzmienia bronio­
nego, trzeba było namiętnój żądzy sławy rycerskićj, 
aby walczyć i ginąć za złą sprawę, którą cała ludz­
kość potępiała.

Legia Nadwiślańska, która przeniosła za Pirenee 
sławę oręża polskiego, głośną poprzednio za Alpami i 
za Oceanem, była poniekąd tradycyą legionów wło­
skich, jakby dziedziczką sławy wojennćj przez nich 
nabytćj, bo mieściła w sobie, jako zaród przyszłego 
bohaterstwa, szczątki tych legionów.

Gdy w początku roku 1807 legioniści polscy po­
wołani zostali do tćj ojczyzny, za którą tak długo pod 
wło8kićm niebem wojowali, było ich już tylko trzy ba­
taliony, z których wszystkich żołnierzy z piechoty i 
pewną część oficerów i podoficerów zatrzymał w swojćj 
służbie król neapolitański Józef Bonaparte, a tylko po­
zostałym oficerom i podoficerom pozwolono wrócić do 
Polski i wstąpić w nowe szeregi narodowe. I z tych 
jeszcze pewna część tylko weszła do pułków Księstwa 
Warszawskiego, a reszta użytą została jako zakład do 
uorganizowania w Szlązku trzech pułków piechoty i 
jednego jazdy, co gdy dopełniono, żądano od oficerów 
oświadczenia, czy chcą powrócić do Polski, lub pozo­
stać nadal w służbie francuzkićj ? Lubo niemal wszy­
scy odpowiedzieli jednomyślnie, iż pragną zobaczyć oj­
czyznę, którćj już tak blisko byli, nie dotrzymano im 
słowa i dano trzem nowo uformowanym pułkom roz­
kaz wymaszerowania na południe, tak że w dziesięć 
miesięcy późnićj byli już za Pireneami.

Legia Nadwiślańska, przybywszy do Bajony, ode-

najmnićj, jest oznaczona cyfrą, reprezentującą sumę pie­
niężną, co przy domie, gruncie, towarze, maszynie nie 
zachodzi.

Najstarszym sposobem lokacyi kapitału jest skar­
bienie (thezauryzowanie); nie tylko w Indyach i Chi­
nach, lecz i u nas szeroko się praktykuje. Jeden z 
naszych autorów starożytnych pisze: „nie skarbcie 
sobie tam, kędy złodzieje wykopywają i kradną po­
kłady, gdzie skarb od molów i od rdzy niszczeje,“ i 
dodaje zaraz radę: „lecz w niebie, gdzie Bię nie trzeba 
baó zdrady.“ A Rej w Zwierzyńcu powiada: „Pan 
nie każę sobie skarbić tu, gdzie mól a rdza wszystko 
pogryzie, ale tam na górze, gdzie skarb wieczny, a 
nigdy nieprzebrany jest.“ Otóż obaj ci pisarze wska­
zują na niebezpieczeństwo gromadzenia pieniędzy w 
skarbcu, na złodzieja, mola i rdzę; nie wspominają zaś 
o pożarze, gdyż używanie pieniędzy papierowych nie 
było jeszcze naonczas w zwyczaju. Zapomnieli zaś o 
stracie, — pod pewnym względem najważniejszćj, gdyż 
przy skarbieniu zawsze zachodzącćj, — że kapitał w 
skarbcu gromadzony nie przynosi procentu. Przed 
złodziejem i pożarem można dziś ubezpieczyć się że­
lazną i ogniotrwałą szafą; przed stratą procentu cho­
wanie pieniędzy do skarbony nigdy nie uchroni. U 
nas Ind wiejski mianowicie chowa pieniądz w kufrach, 
garnkach, pończochach, pod podłogą, a wydobyć go 
ztamtąd jest obowiązkiem naszych Spółek pożyczko­
wych. Przy braku przedsiębiorczości wszelkićj, han- 
dlowćj i przemysłowćj po naszych miasteczkach, zada­
nie Spółek więcćj nawet koncentrować się powinno w 
zbieraniu kapitałów, niż udzielaniu kredytu. Skarbią 
niepotrzebnie u nas nie tylko ludzie wiejscy i baby na 
przedmieściach, ale skarbi każdy urzędnik, każdy wła­
ściciel domu, każdy kapitalista, który kwartalnie po­
bierając swe dochody, przez kwartał cały mieści je w 
szufladzie; skarbi kupiec detaliczny, który codziennie 
zbierając do kasy gotówkę, a tylko raz w miesiąc pła­
cąc grosystę lub fabrykanta, chowa tę gotówkę w sza­
fie bez procentu aż do terminu wypłaty, zamiast u- 
mieszczać ją jako depozyt w Spółce lub banku. W 
Anglii i Ameryce nikt w domu pieniędzy nie trzyma, 
— lecz o depozytach późnićj.

Wszakże ze stanowiska interesu ekonomicznego 
(względy uczuciowe i moralne dla uproszczenia kwe- 
styi w badaniu mojćm chwilowo pomijam) uważam, 
iż thezauryzowanie, skarbienie, jest rozsądniejszćm lo­
kowaniem pieniędzy od pożyczania ich osobom prywa­
tnym w sposób nieumiejętny. Lepiej daleko dla inte­
resu kapitalisty mieć pieniądze w domu w skarbonce, 
niż pożyczać go bez procentu na słowo lub choćby za 
rewersem osobie prywatnej, co do majątku nieznanej, na­
wet spokrewnionćj. Interesa kredytowe między krewnymi, 
przyjaciółmi, znajomymi są to interesa bardzo drażli- 
wćj natury a często stają się źródłem niesnasek i strat 
dotkliwych. Udzielanie kredytu jest rzeczą tak tru­
dną, wymaga znajomości praw nieraz tak szczegółowćj, 
że tylko długa wprawa uchronić zdoła od usterek i 
błędów; przeto najstósownićj jest dla prywatnych ka­
pitalistów, że w lokacyi pieniędzy posługują się po­
mocą adwokata, bankiera lub kredytowych instytucyi 
publicznych.

Kto jednakże w żaden sposób nie może ustrzedz j daa korporacya publicznćm zaufaniem zaszczycona, je.
się lodowania swoich kapitałów (bez pośrednictwa ad 
wokata, bankiera lub kredytowćj instytucyi) u osób 
prywatnych, niechaj trzyma się następujących zasad:

1. Nie pożyczaj bez procentu temu, któremu nie 
chcesz lub nie możesz czynić darowizn; pożyczanie 
bez procentu jest bowiem darowizną nie kapitału wpra­
wdzie, ale uprawnionych dochodów z kapitału.

2. Im większy procent opłacać dłużnik się zobo- 
więzuje, tym mnićj jest pewnym. Im mniej pewnym 
jest dłużnik, o tyle większym może być procent nad 
zwykle używany. Procent zwyczajny wynosi u nas 
4—6 pet., to co dłużnik daje nad 4—6 pet., jest ase- 
kuracyą od ryzyka, jakie wierzyciel w obec niego po­
nosi.

3. Nie pożyczaj nigdy i nikomu na słowo. Clara 
pacta faciunt claros amicos, wyraźna umowa broni od

brała rozkaz udania się do Pampeluny pod dowództwo 
Irła Lefebre Desnouettes, który miał wkroczyć do Ara- 
gonii. Napoleon, będący wówczas w Bajonie, odbywał 
przegląd każdego pułku polskiego przechodzącego przez 
to miasto, a gwardya francuzka ugaszczała Polaków. 
W pochodzie do Pampeluny mieli Polacy wielkie tru­
dności do przezwyciężenia, bo musieli przeprowadzać 
siłą rąk swoich działa i amunieye przez góry wysokie 
i prawie niedostępne, na których pomimo pory letnićj 
panowało takie zimno jak w północnych strefach, co 
bardzo trudy tego marszu powiększało.

Po przebyciu tych wyżyn znaleźli się Polacy na 
ziemi hiszpańskićj; o wrażeniu, jakie to wejście na nich 
uczyniło, tak się wyraża historyk oblężenia Sara­
gossy.*)

„Góry Pirenejskie były, że tak powiem, granicą 
wszelkiego towarzyskiego i politycznego z Polską po­
winowactwa. Polak we Francyi widział się mnićj 
obcym, aniżeli się sam spodziewał. Kiedy mieszkańcy 
w Blois wyszli naprzeciw pułku polskiego, oznajmiając 
mu, że w ich murach mieszkała i zakończyła życie 
królowa polska, małżonka Jana III., że w ich okoli­
cach przebywa! Stanisław Leszczyński, kiedy marsza­
łek Kellerman, w czasie konfederacyi barskićj obrońca 
Krakowa, opowiadał młodym wojownikom polskim 
czyny ich ojców i okazując gościnność dla nich, żoł­
nierza u stołu swego mieć pragnął, mniemał wówczas 
żołnierz polski, że napotykał miejsca ojczyste; lecz za 
Pirenejami nic mu już własnego kraju nie przypo­
minało.

„Hiszpanie, którzy nigdy nie słyszeli o Polakach, 
wystawiali ich sobie jako naród dziki; część prostego

*) Jenerał Mroziûski,

niesnaski. Żądaj przynajmnićj rewersu a bezpiecznićj 
jeszcze sola wekslu lub akceptu.

Weksle z większą liczbą podpisów niż jeden, czy 
to sola-weksle, czy ciągnione, nabywać jest już dys­
kontowaniem weksli; aby tego rodzaju interes prakty­
kować, kapitalista staje się bankierem lub lichwiarzem; 
dla pierwszych nauki tu nie piszę, z drugiemi źadnćj 
nie pragnę mieć styczności.

4. Na zastaw nie pożyczaj, bo go ocenić zwykle 
nie potrafisz. Jeżeli pożyczasz na hypotekę, co do 
formy prawnćj nie zbłądzisz łatwo, bo czynisz to przed 
adwokatem, natomiast co do wewnętrznćj wartości hy- 
poteki adwokat cię objaśnić ani zechce, ani w znacznćj 
części wypadków potrafi. Niezmierna liczba kapitałów 
ginie przez nieumiejętne ich wypożyczanie na hypoteki. 
Hypoteka hypotece nierówna; nie tylko prywatni, ale 
nawet Spółki pożyczkowe grubo błądzą w tćj mierze.

Zdziwilibyśmy się wszyscy, gdyby obliczono, ile 
ginie pieniędzy, jakie straty rokrocznie u nas ponoszą 
prywatni pożyczając prywatnym. Straty te pozostają 
w ukryciu, milczy się o nich, a jeżeli o tćj lub owćj 
stracie wieść się rozejdzie między znajomych i przyja­
ciół nie robi wrażenia, gdyż w odosobnieniu od innych 
nizką się wydaje. Straty osób prywatnych poniesione 
przez nieumiejętne pożyczanie osobom prywatnym, ró­
wnają się w Księstwie co rok stratom przynajmnićj 
dwóch bankructw Tellusa. Jestto to samo, co przy 
nieszczęściach na kolejach żelaznych. Udowodniono 
statystycznie, że wypadki nieszczęśliwe przy podróżach 
pieszych, konnych i wszach zwykłych bez porównania 
są liczniejsze w Europie od nieszczęść na kolei żela­
znej. Ostatnie jednak więcćj zyskują rozgłosu z po­
wodu, iż większą liczbę ludzi równocześnie nachodzą, pod­
czas gdy pierwsze wypadki naraz jednę do kilku naj- 
wyżćj osób dotyczyć zwykły.

Zasadą i regułą więc być powinno dla umieszcza­
jących swój kapitał, mały czy wielki, nie pożyczać go 
osobom prywatnym, choćby krewnym i dobrym znajo­
mym, lecz go powierzać osobom fachowym do dyspo- 
zycyi, czyli mówiąc po prostu, instytneyom kredyto­
wym. Jest to zadaniem banków, aby służyły za re- 
zerwoary kapitałów ruchomych, aby gromadziły kapi­
tały bezużytecznie leżące celem użytecznćj ich lokacyi.

■ Winienem wszakże przestrzedz przed błędem u 
nas dość pospolitym. Nie tylko w rozmowach prywa­
tnych, lecz nawet dość często po dziennikach polity­
cznych, któreby przecież powinny choć odrobinę znać 
się na ekonomii politycznćj, używają wyrazu „bank“ 
w bardzo niewłaściwćm znaczeniu. Bank a interes 
(handel) bankierski, są dwie różne rzeczy. Kiedy za­
kładali u nas swe interesiki bankierskie p. Sniechota 
i panowie do spółki Małeckiego należący, wołały na­
sze dzienniki: „Nowy bank polski powstał, szczęść 

• Boże;“ nie umiano odróżnić prywatnego „geszefciku“ 
i od „instytucyi publicznych“ do jakich należą Spółki 
j pożyczkowe, stowarzyszenia akcyjne a w znacznćj czę- 
j ści i komandytowe na akcye i wszelkie inne instytu- 
j cye kredytowe pod publiczną kontrolą będące.

Powierzając fundusz nasz prywatnemu bankierowi 
pożyczamy go. p r y w a t n ć j osobie, nie posiadamy 
prawa do żadnćj kontroli jego interesu i wiemy, że ża-

go interesów nie bada i nie przegląda; ufamy tylko 
jego uczciwości, zacności i umiejętności fachowej, że 
ma wolę i zdolność dobrze nasz pieniądz ulokować, 
oraz, że będzie miał wolę i możność w swoim czasie 
go nam zwrócić. Ponieważ to człowiek fachowo wy­
kształcony, przeto tym niebezpieczniejszy, jeźli nieucz­
ciwy. Na szczęście rdzeń bankierów we wszystkich 
narodach odznaczał się zawsze szczególną prawością i 
zacnością: oszusty i głupcy wkradli się do tego zawo­
du dopićro ostatniemi czasy i niedługo w nim zabawia. 
Mniemam, że zakupno i sprzedaż papierów publicznych 
starszym firmom pośród bankierów prywatnych 
powierzać można bez wszelkićj obawy, również można 
im dawać do przechowania na czas krótszy walory i 
gotówkę: natomiast tylko w instytucyach kredytowych 
publicznych radzę składać depozyta na czas dłuższy,

gminu uwierzyła nawet, — że są ludożercami; dla 
tego z nieśmiałością wychylał się Ind z mieszkań 
swoich, gdy polskie pułki przechodziły. Ze wstydem 
potćm wyznawały kobiety, że podczas pierwszych prze- 
chodów takich pułków kryły dzieci swoje.“

Do tych wrażeń wzbudzonych zabobonem i cie­
mnotą ludu dodać należało wpływ, jaki na umysłach 
Hiszpanów czyniło ukazanie się Polaków jako służal­
ców Napoleona, wykonywających ślepo i zawzięcie roz­
kazy jego w zamiarze zniweczenia ich politycznćj wol­
ności.

Było to właśnie w tym czasie, gdy cesarz pod­
stępem i zdradą najbardzićj był rozdrażnił lud i po­
pchnął go do rozpaczającego powstania. Po zawarciu 
sekretnego przymierza z Karolem IV królem hiszpań­
skim w zamiarze rozbioru Portugalii dla wynagrodze­
nia królowćj Hetruryi za księstwo toskańskie, dla utwo­
rzenia udzielnego księstwa Algarbii i dla zmuszenia 
Anglii do odstąpienia Gibraltaru, wysłał Napoleon 
28 tysięcy wojska francuzkiego do Hiszpanii, które 
miało działać wspólnie z hiszpańskićm przeciw Por­
tugalii.. Zamiast tego zajęli Francuzi Madryt i twier­
dze hiszpańskie, a po zbuntowaniu się ludności tćj 
stolicy, król Karól i syn jego Ferdynand uwięzieni i 
do Francyi wywiezieni zostali. To podburzyło całą 
ludność Hiszpanii do powstania i do rozpoczęcia tćj 
krwawćj i zaciętćj wojny, w którćj się Hiszpanie jako 
dzielni obrońcy praw narodowych tak znakomicie od­
znaczyli.

Pierwsze miejsce w tćj narodowćj walce zajęła 
prowineya Aragonia a mianowicie też jćj stolica Sara­
gossa. Zniechęcona ku nie dość sprężystemu guber­
natorowi tego miasta, zaczęła ludność jego od tego, ż© 
go wypędziła, powołała na jego miejsce oficera gwar



2
mające , rzynosić procent. Instytucye te stoją pod 
kontrolą czy to prywatnych, czy rządowych korpora- 
cyi i zmuszone są do zdawania publicznego sprawy 
ze swtgo działania.

Powierzanie grosza swego instytucyom publicznym 
dzieje się w różnych formach, które rozbiorę po krótce, 
lecz, o ile zdołam, gruntownie, gdyż w tym względzie 
panuje zamęt wyobrażeń, nawet w klasach wykształco­
nych prawdziwie przerażająoy.

Przedewszyetkióm trzeba rozróżnić, czy instytucya, 
którój powierzamy grosz nasz, iest instytucyą czysto 
rządową czyli państwową, czy tóż instytucyą publiczną, 
niezależoą od rządu, zostającą jednak albo pod stałą 
kontrolą administracyi łub sądu, albo przynajmniój o 
tyle od władz publicznych zależną, że ją ewentualnie 
przed sąd pozwać można.

Kto pożycza rządowi, państwu, ten niechaj wie, 
iż nie posiada w ręku siły dostatecznćj, aby rząd lub 
państwo ewentualnie do zwrotu pożyczonój mu sumy 
zwrócić. Dopóki państwo chce, będzie mu płaciło pro­
cent i w danćj chwili zwróci mu kapitał; jeżeli nie ze- 
chce, trzeba się pożegnać z procentem i kapitałem. 
Lecz o pożyczkach państwowych pomówię późoiój ob- 
szernićj. i

Najpewniejsze są lokacye kapitałów w instytucyach ; 
publicznych, atoli nie mających wprost charakteru rzą­
dowego, które w razie potrzeby przed sąd pozwać mo­
żna ze skutkiem.

Lokacya ta odbywać się może naprzód w formie 
depozytu.

Depozyt ma tę dogodność, iż nie ulega kursowi. 
Kto złożył trzysta talarów w depozyt Spółce pożyczko­
wej, ten w dzień płatności kapitału otrzymać powinien 
spełna trzysta talarów (oprócz procentu umówionego). 
Depozyt może być oddany na pewien ściśle oznaczony 
czas lub za umówieniem terminu wypowiedzenia (mie­
siąc, trzy miesiące, pół roku), po którym jest płatny; i 
albo tóż oddajemy depozyt pod warunkiem, iż każdego 
czasu jest płatnym. Instytucye, które od depozytów dają 
wysokie procenta, są niepewne. Ściśle cyframi nie da się 
tu racyonalna wysokość procentów oznaczyć. W na­
szych stósunkach instytucya ostrożna w lokacyi ka­
pitałów jój powierzonych, mojem zdaniem od depozy­
tów każdego czasu płatnych może dawać obecnie 
najwyżej 3—3^ rocznie, przy sumach niżój 5000 tala­
rów; przy wyższych sumach, które mają być płatne 
każdego czasu, ewentualnie w 2—8 dni po wypowie­
dzeniu, procent 2 od sta rocznie już jest wysokim. 
Instytucye, dające dziś od wszelkich sum, mianowicie 
wyżój 5000 talarów, każdego czasu płatnych, więcćj niż 
4 proc, rocznie, uważam za lekkomyślne, albo zaszar- 
gane w interesach swoich, ratujące się chwilowo drogo 
płaconemi depozytami.

Na zapytanie, które instytucye są dla składania 
oszczędności pewniejsze: Spółki pożyczkowe, Spółki 
komandytowe na akcye, czy Towarzystwa akcyjne? od­
powiem, że przy równych skąd inąd okolicznościach, 
najpewniejsze są Spółki Pożyczkowe z solidarną i cał­
kowitą odpowiedzialnością członków, następnie Spółki 
komandytowe na akcye, przy których firmowi są odpo­
wiedzialni całym swoim majątkiem, w końcu dopióro 
towarzystwa czysto akcyjne. Zwracam uwagę, iż do­
dałem powyżój wyrazy: „przy równych skąd inąd 
okolicznościach“; Spółka pożyczkowa bowiem, mająca 
choć 1000 członków ale biednych i niski kapitał 
udziałowy oraz niski fundusz rezerwowy, nie przed­
stawia takiój pewności jak towarzystwo akcyjne 
z znacznym kapitałem. Bardzo często towarzystwa ko­
mandytowe na akcye wartością swoją nie różnią się 
niczóm od towarzystwa akcyjnego z równym kapita­
łem: bo jeżeli firmowy nic nie posiada lub tylko ma 
żonę majętną, to istnieuie jego nazwiska we firmie od­
powiedzialności Towarzystwa nie podwyższa. Spółki 
pożyczkowe, które mają dziś kilku majętnych człon­
ków, jutro ich może mieć nie będą, gdyż członkom 
wolno tu każdego czasu lub przynajmniój w pewnych 
terminach wystąpić: mógł przeto depozyt dany Spółce 
31 grudnia zupełnie być pewnym, natomiast taki sam 
depozyt dany Spółce 1 stycznia może być zgoła stra­
conym. Tymczasem w Towarzystwie akcyjnóm kapi­
tał nie może być każdego czasu zwróconym a- 
kcyonaryuszom, dopióro w rok po dokonanój likwi- 
dacyi: kapitał zakładowy Towarzystw akcyjnych re­
prezentuje przeto coś stałego. — Odpowiedzialność 
Spółki pożyczkowój zapisanój jest zmienna i cyframi 
nie da się obliczyć, jest jak mgła, z którój może 
być wielki deszcz lub tóż tylko rozwiewna para.

Przy ocenianiu instytucyi należy patrzeć na jój 
bilans ostatni, ile ma kapitału własnego, ile obcego7 
w jakim stósunku stoją do siebie kapitał własny i obcy? 
trzeba zbadać, czy krótkie depozyta są nieumieszczone 
w nieruchomościach, nie łatwo realizujących się hypo- 
tekach, wekslach trudno spłatnych. Nie dosyć na tóm; 
by ocenić instytucyą, trzeba badać ją przez lat parę; 
czy dorabia się, tj. czy tworzy sobie rezerwę? czy tóż 
tylko żyje z dnia na dzień. Nasze Spółki, które przez 
kilka lat istnienia rozdzielają więcój niż 10 °/o dywidendy, 
a nie zdobyły się dotąd na znaczniejszy fundusz rezer­
wowy, są jak owi kupcy młodzi, którzy sądzą, iż jak 
zaczęli bez kapitału, tak całe życie bez kapitału będą

dyi królewskiój brygadyera Jose Palafox i mianowała 
go swoim przywódzcą i rządzcą całój Ar agonii. W 
znaczeniu kapitana jeneralnego całój prowincyi, zawią­
zał stósunki z powstańcami wszystkich innych części 
Hiszpanii domagał się i otrzymywał ciągle od nich 
posiłki do obrony Saragossy i przedsięwziął stósowne 
środki, aby miasto obwarować i silny opór napaści 
grożących mu wojsk stawić.

Zastępom polskim poruczono zdobycie obronnych po- 
zycyi przy wejściu do Saragossy. Pierwsze starcie miało 
miejsce pod bramą Carmen; pułkownik Chłopicki pro­
wadził polskich żołnierzy do tego ataku, zdobył pozy- 
cyą i otworzył Francuzom wejście do miasta, ale ci nie 
mogli się w nióm utrzymać, bo napotkali warownie na 
ulicach wzniesione i przemagającą siłę obrońców, któ­
rych Palafox zgromadzić zdołał.

Nie zrażony tóm pierwszóm niepowodzeniem i po­
mimo straty wielu oficerów, ponowił Chłopicki z dniem 
15 czerwca zaczepne działanie swoje pod Epilą, zdo­
był bateryą i cztery działa, zmusił nieprzyjaciela do 
ucieczki i ścigał go jazdą polską aż pud góry niedo­
stępne dla niój.

Potyczka ta była ważną dla tego, że Hiszpanie, pier­
wszy raz porażeni przez wojsko nasze, poczęli go się 
obawiać, cofnęli się po za mury miasta i oddali się 
pod opiekę Madony del Pilar, w której pokładali nieo­
graniczone zaufanie i którój po przegranój bitwie za 
miastem, przypisali tylko władzę bronienia walczących 
wśród murów onegoż.

Tam trzeba było zdobywać obronne klasztory św. 
Józefa i Kapucynów, co poruczone znowu zostało Chło- 
pickiemu, który zdobył pierwszy klasztor na czele Igo 
pułku legii, a drugi za współdziałaniem woltyżerów 
2go pułku, którzy bili się z Hiszpanami w samym ko-

się mogli osobistym kredytem obywać. Takich kup­
ców i takie Spółki czeka bankructwo: gdyż wierzyciel 
nietylko w dochodach rocznych, ale i w kapitale two­
rzącym się chce mieć dowód, iż jego dłużnik pracuje 
i umie kórz stać z udzielanego mu kredytu, a nie wi­
dząc tego dowodu prędzój czy późniój swego kredytu 
odmówi.

Są jeszcze drobne oznaki, po których poznać mo­
żna czy instytucya zasługuje na zaufanie, by jój po­
wierzać depozyta. Gdzie perswadują, aby depozytu nie 
wypowiadać, gdzie przy odbieraniu pieniędzy biorą cię 
na egzamin, czemu, na co pieniądze odbierasz, komu 
je powierzyć zamierzasz, gdzie wbrew terminowi zwłó- 
czą z oddaniem funduszu, — tam interesa albo cał- 
kióm liche, albo przynajmniój nie są prowadzone po­
rządnie.

Przy znaczniejszych depozytach mądrze jest nie 
powierzać całego majątku jednemu instytutowi: część 
można ulokować u Spółki, część w Towarzystwie akcyj­
nóm; zwykle bowiem przesilenia nie dotykają wszy­
stkich rodzajów instytucyi naraz, tylko kryzys przecho­
dzi koleją z mniój silnych na silniejsze instytucye. 
Niektórzy kapitały swoje umieszczają w różnych pro- 
wincyach i krajach nawet, co przy bardzo znacznych 

i milionowych funduszach da się jako przezorność uspra­
wiedliwić.

Jak już wyżój nadmieniłem, mimo najnowszych 
krachów uważam powierzanie zbytecznych kapitałów 
w depozyt bankom za interes pewniejszy, niż pożycza­
nie go osobom prywatnym, krewnym, przyjaciołom i 
znajomym, a nadto za racyonalniejszy niż duszenie pie­
niędzy w skarbcu choćby w sumach najmniejszych. 
Ztąd w narodach oświeconych, gdzie bankructwa ban­
ków nie są przecież rzeczą niezwykłą, liczba depozytów 
rośnie mimo to coraz więcój. W Anglii i Austryi, gdzie 
składanie oszczędności w instytucyach publicznych naj- 
bardziój się rozwinęło, jest obecnie przeszło 3 miliardy 
(franków) depozytów, w innych krajach Europy (z wy­
jątkiem Rosyi i Turcyi) 2 miliardy, tak że na głowę 
Europejczyka przypada 24 franków czyli 6% talara 
depozytu. W Londynie w r. 1869 United Discount i 
Company na 139,000 funtów szterlingów wpłaconego 5 
kapitału, miało 2,038,000 funtów depozytów. New 
Consolidated Discount Company przy 79,000 funtów 1 
kapitału miało depozytów 2,148,000 funtów; National ' 
Discount Company miało przy 797,000 funt, kapitału ; 
7,946,000 funt, depozytów.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.
Król nadał pulkowniaom Helden-Sarnowskiemn, do- 

wódzcy 14 polowćj brygady artyleryi, i Leszczyńskiemu, 
szefowi sztabu generalnego XIV korpusu armii pozwolenie do 
noszenia krzyża komturów drugićj klasy z mieczami i dębowym 
liściem w. książęco-badeńskiego orderu lwa Zaehrińskiego. 

----------------- —— ----------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 4 sierpnia.
(Składanie mandatów poselskich. — Nasze dzienniki po części te­
mu winne? — Messager d’Orient o panach greckich. — Pro­

gram sejmowy. — Festyn straży ochotniczój.)
(T.) Trafne uwagi robi dzisiejsza Gazeta na­

rodowa z powodu tych posłów, którzy poskładali 
mandaty poselskie, i w ogóle z powodu panującego 
w kraju zniechęcenia do służby publicznej. Słusznie 
także zarzuca wspomniana Gazeta, że po części do 
zniechęcenia tego przyczyniły się dzienniki nasze, które 
każdą cokolwiek wybitniejszą osobistość starają się 
strącić z wysokości, na jaką sie dostała pracą, zdolno­
ściami, zasługą lub ofiarnością. Cóż to nie naczytaliśmy 
się za rzeczy okropnych właśnie w Gazecie nar. 
o pośle Ziemiałkowskim, dzisiejszym ministrze? Jakżeż 
nie pokpiwał sobie Dziennik Polski z posła 
Gro'holskiego, byłego ministra7 A marszałek Sapieha, 
a Kabat, Krzeczunowicz, Chrzanowski, Zyblikiewicz 
i t. d. wszakto kozły ofiarne dowcipnisiów dziennikar­
skich! A jak to się u nas walczy przeciw znakomit­
szym reprezentantom kraju, o tóm u was nie ma nikt 
wyobrażenia, kto nie czytuje a raczój nie czytywał 
dzienników tutejszych.

Przyznać jednak trzeba, że w czasach ostatnich, 
mianowicie od roku, stała się Gazeta narodowa 
znacznie umiarkowariszą i w nierównie godziwszy spo­
sób przeciw niemiłym sobie posłom walczy.

Zresztą jeżeli Gazeta narodowa ma słu­
szność, twierdząc, iż zachowanie się naszego dzienni- ; 
karstwa mogło bardzo wielu od służby publicznój a ‘ 
mianowicie od posłowania odstraszyć, to w tym wy- : 
padku, o który teraz chodzi, o złożenie mandatów po­
selskich ze strony pp. Ludwika Wodzickiego, Augusta 
Łosia, Adama Sapiehy i Dzwonkowskiego, nie ma 
dziennikarstwo żadnój winy. Jeżeli uderzano na ks. 
Adama Sapiehę nieraz i bardzo srodze w dziennikach

ściele w korytarzach i celach. Zdobycie tych klaszto­
rów nie ułatwiło wszakże opanowania miasta i jenerał 
francuzki uznał potrzebę rozpoczęcia na zewnątrz oblę­
żenia onegoż za pomocą posiłków wojsk francuz kich z in­
nych części kraju ściągnionych. Głównie zmuszony ’ 
był do takiego postępowania przez to, że póki nie zo- ! 
stała przeciętą komunikaeya między Saragossą a resztą I 
kraju, póty napływały do niój sfanatyzowane tłumy 
ochotników, którzy w tóm mieście główny punkt opar­
cia najezduikom upatrywali.

Po przedsięwzięciu środków ku przecięciu tój ko- 
munikacyi zaczęli Francuzi bombardować Saragossę 
w dniu 3 sierpnia i posłali do Palafoxa wezwanie o 
poddanie się, na co on oświadczył, iż gdyby Francuzi 
zdołali wejść do miasta, to jeszcze mu pozostaje walka 
na noże, którą oblężeni zacięcie prowadzić będą. Zro­
biono wprawdzie dwa wyłomy w murach twierdzy, 
i wdarli się niemi Polacy, ale natrafiwszy tam na mor­
derczy opór dany ze strzelnic zatarasowanych domów, 
musieli się cofnąć z wielką stratą w poległych, gdyż 
sam 2 batalion 2 pułku stracił 53 grenadyerów z po­
między 80, którzy się pierwsi wdarli na mury. Na­
stępnie zdobyto i zajęto klasztor św. Eagracya napeł­
niony trupami, przez który dostano się do ulicy 
tegoż nazwiska, którą oblężeni poprzecinali rowami, 
poprzecznemi wałami i obwarowali działami. Te 
energiczne środki obrony dokonane zostały pomimo 
braku jedności między dowódzcami i wszelkiój karno­
ści; każdy, kto chciał, dowodził oddzielnie kupą żoł­
nierzy lub ochotników, których zgromadził około siebie, 
sadowił się jak mógł i bronił domu lub otworu jakiego, 
ale tylko o tyle, o ile dowództwo jego podobało się 
tym, którym przewodził, przeciwnie ginął od nich, 
skoro tylko uczynili mu zarzut zdrady. Hiszpanie

niektórych, to nie jako na posła i nie z powodu jego i 
czynności poselskich. O hr. Ludwiku Wodzickim wy­
rażały się zawsze wszelkiój barwy dzienniki bardzo 
przyzwoicie, a o pp. Łosiu i Dzwonkowskim podobno 
nikt nigdy nic nie pisał. Jeżeli tóż dziś słuszny do 
kogo żal mamy z powodu złożenia mandatów posel­
skich, to do pp. Sapiehy i Wodzickiego, których 
przecież stósunki osobiste, prywatne, do usuwania się 
od służby publicznój, jak np. p. Ludwika Wolskiego, 
nie zmuszają a których udział w sejmie w obec mon­
strualnego jego składu tak wielce był pożądany.

Nie da się zaprzeczyć, że sumienne pełnienie obo­
wiązków poselskich u nas z wieloma jest połączone 
przykrościami, trudami i kosztami. Ale któż jest bar- 
dz ej do ponoszenia takich trudów, kosztów i ofiar dla 
sprawy obowiązany, jak właśnie nasi panowie, dzie­
dzice wielkich imion historycznych, potomkowie^ zasłu­
żonych ojczyźnie rodów, którzy po wielkich swych 
przodkach odziedziczyli nie tylko prawa, lecz i obo­
wiązki względem kraju? Wiele, bardzo wiele o speł­
nianiu tych obowiązków przez naszych panów dało­
by się powiedzieć. Wolę jednak wskazać jako przy­
kład jednego z „panów“ greckich. Oto wpadł mi w rękę 
Messager d’Orient. Wyczytałem tam bardzo zaj­
mującą korespondencyą z Aten, z którój dowiedziałem 
się o fakcie, mogącym posłużyć naszym panom za 
przykład patryotyzmu naśladowania godny. W kore- 
spondencyi owej ateńskiój donosi Massager, że pe­
wien bogaty obywatel grecki — nazwiska nie pamię­
tam — przeznaczył 150 tysięcy franków rocznój 
renty na instytucyą, któraby najskuteczniój narodo­
wi greckiemu do rozwinięcia jego sił intelektualnych 
dopomódz mogła. Obecnie najznakomitsi mężowie Gre- 
cyi, pisze korespondent, zajęci są wypracowaniem pro­
jektu, w jaki sposób wspaniałomyślną tę ofiarę dla 
sprawy narodowój użyć. Czyn owego bogacza greckie­
go nie jest wcale odosobnionym. Podobnych faktów 
można naliczyć bardzo wiele. Luboć Grecya na pe- 
wnćj cząsteczce swój niegdyś wielkiój ojczyzny jest 
niepodległą, to jednak wiele między jój a Polski poło­
żeniem jest podobieństwa. I tu i tam piękna, wielka 
przeszłość, i tu i tam upadek, i tu i tam nadzieja pod­
niesienia się i praca w tym kierunku; ale ta zachodzi 
między nami a Grekami różnica, że nasi panowie — 
z małemi wyjątkami — zwykle od wszelkich ofiar dla 
sprawy narodowój usuwają się, gdy przeciwnie w Gre- 
cyi, jak powszechnie wiadomo, gdzie rzucisz okiem, 
spotykasz instytucye i gmachy publiczne, muzea, szkoły, 
akademie itd. z prywatnych ofiar panów greckich po­
wstałe. Czy nie będzie mógł Messager ogłaszać 
faktów podobnych ofiarności polskich panów dla dobra 
publicznego w ziemiach polskich?

Co tu mówić o ofiarach? — Nawet obowiązków 
spełniać nam się nie chce. Dobijamy się mandatu po­
selskiego jako zaszczytu, jako godności najwyźszój oby- 
watelskiój, uzyskawszy ją jednak, widząc, że z zaszczy­
tem połączone są i obowiązki, których nam się pełnić 
nie chce, rzucamy wyborcom mandat, nie usprawiedli- 
wszy nawet tego kroku, nie zdawszy nawet sprawy 
swym mocodawcom z czynności poselskich! I u was 
nie dobrze pod tym względem, jednak znacznie lepićj. 
Więcój tam polskiego ciepła jeszcze, może właśnie dla 
tego, — że to ciepło tak zawzięcie Niemcy ostudzić 
pragną.

Kto zajmie krzesła sejmowe po pp. Sapieże, Wo­
dzickim, Łosiu i Dzwonkowskim, których ubytek nie 
tylko zmniejsza stronnictwo narodowe w sejmie, lecz 
zarazem powiększa siły partyi przeciwnój, przewidzieć 
tóm trudniój, że nawet niewiadomo jeszcze, kiedy 
sejm się zbierze i czy przed jego zwołaniem wybory 
nowych posłów będą mogły być przeprowadzone.

Co do spraw, jakiemi sejm będzie się zajmował, 
obok zwykłych administracyjnych, powtórzyć należy 
co już dawniój pisałem, że obradować będzie nad no- 
w elami do ustawy gminnej, nad sprawą okręgów gmin­
nych, nad reformą ustawy drożnej, nad ustawą wo­
dną i propinacyjną. Także i sprawa budowy własne­
go gmachu sejmowego będzie ponownie w sejmie po­
ruszoną.

Festyn straży ochotniczój, pomimo wątpliwćj do 
południa pogody, wypadł świetnie. Zebrano przeszło 
dwa tysiące guldenów. Przy sposobności tego festynu 
dowiedzieliśmy się, że w Galicy i istnieje już 37 towa­
rzystw straży ochotniczój i że mnóstwo nowych tworzy 
się, tak że wkrótce znajdować się będzie straż taka 
w kaźdóm znaczniejszóm miasteczku. Główna w tóm 
zasługa tutejszego Sokoła.

KRÓLESTWO POLSKIE.
w O stosunkach na Litwie korespondent do Czasu 

pisze co następuje:
Zwinięcie resztek autonomii dawnój Kongresowój 

Polski jest tylko następstwem systemu centralizacyjne- 
go i ma tę jedynie doniosłość, że poddaje pod wzglę­
dem administracyjnym gubernie nadwiślańskie pod bez­
pośredni zarząd Petersburga. Miano jednak tę prze-

strzelali do wchodzącego wojska z domów, z dachów i 
z wież kościelnych, każdy pojedyńczy dom musiał być 
oddzieloie zdobywany, a w nim trzeba było jeszcze 
walczyć o każde piętro, o każdy zakątek. Pierwszy 
pułk legii nadwiślańskiój dostał się, walcząc, na sze­
roką ulicę Cosso, w którój za przekopami i wałami u- 
sypana była baterya rażąca z dział wchodzącą kolu­
mnę a z kilkuset okien strzelano do niój z karabinów, 
tak iż pomimo zdobycia bateryi nie mogli Polacy u- 
trzymać się z razu w pozycyi, którój zdobycie stratą 
wielu żołnierzy i kilkunastu dzielnych oficerów okupili. 
Nadszedł im w pomoc pułk francuzki, za którego oka­
zaniem się wystąpił na czele oblężonych ksiądz z 12 
letnią panną, ubraną jak Madona deljPilar, i tym tak 
dziwnym okazem zawiesił ogień oblegających; ale gdy 
na nowo strzelać zaczęli, cofnął się ksiądk spokojnie i 
odsłonił poniekąd zastępy Hiszpanów, ‘ukryte po do­
mach, które tak morderczy zaczęły ogień ze wszystkich 
dachów, okien i piwnic, iż nacierający musieli po­
wstrzymać dalszy atak. Chłopicki raniony, ledwo przez 
swoich z pobojowiska uniesiony został. Bito się zacię­
cie przez dwa dni na ulicy Cosso, a po długiój a krwa- 
wój walce okazali Hiszpanie białą chustkę na żerdzi. 
Oficer 3 pułku mniemając, że się chcą poddać, wysłał 
ku nim sierżanta z podobnym znakiem rozejmu. Ustał 
na chwilę ogień, tłumy Hiszpanów zaczęły się cisnąć 
do klasztoru Franciszkanów przez Polaków zajętego; 
jeden żołnierz polski dostrzegł, że mają karabiny u- 
kryte; dano do nich ognia, wszczął się na nowo bój 
zacięty, w którym porucznik Pągowski, skłuty bagne 
tami wraz z kilkudziesięciu żołnierzami, dostał się do 
niewoli, kilkunastu oficerów naszych padło w tój wście- 
kłój bójce, która przybrała charakter okrutnój zemsty, 
jakby walczący mieli osobiste urazy do pomszczenia.

zorność, że pas graniczny między Kongresówką , 
twą i Wołyniem zachowano niezmiennie, podobnij 
odmienny systemat po dawnemu stosują do Lit^ 
odmienny do Kongresówki. W Warszawie jest tj 
moskiewska centralizacya, w Wilnie idzie dalój pl( 
rusyfikacyjny, a postępuje on dwoma korytami, 
micznóm i kościelnóm.

Pod względem ekonomicznym, cośmy już utt, 
to bezpowrotnie. Długa lista majątków skonfist, 
nych, które stały się nagrodą jenerałów rosyj^ 
dłuższa jeszcze lista majątków sprzedanych przym, 
wo, które poszły na żór awanturników z całój Ro. 
miasto ich wzbogacić zmarniały . w ich rękach, 
kilkudziesięciu milionów rubli ziemi, ale strata 
tylko narodowa lecz i ekonomiczno-krajowa. Nitj( 
bowiem, że majątki te przeszły z rąk polskich 
rosyjskich, że dawni właściciele z bogaczów stali
żebrakami, ale nadto sprawdza się na nowych w!»
cielach przysłowie: co przyszło na mycie, poszło 
cle. Kraj ekonomicznie na tych przymusowych Sp, 
dażach najogromniój stracił, bo nikt z uczciwych i 
możnych Rosyan nie kupował majątków, a szumo, 
ze społeczności rosyjskiój, które się rzuciły do łat 
kupna, mimo tak korzystnych warunków, nie i 
stanie utrzymać tego co nabyły. Główny to pj 
obniżenia wartości ziemi. Ciągle słychać o no, 
ruinach tych świeżych fortun, a ukaz wzbranii 
kupna Polakom i katolikom, najbardziój dziś daj 
uczuwać samym Rosyanom, którzy pozbyć się nabji 
dóbr nie mogą, a administrować ich nie umieją. J
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Polakom, ani przyjmowali Polaków za oficyalij 
wszędzie ci nowi nabywcy zapominając o patryotyi 
rosyjskim, zmuszeni są odstępować od tego zobowi 
nia i przyjmować Polaków na rządzców i dzierżą« 
Niepowodzenia w nowo nabytych dobrach rzucają 
wien postrach między zabobonnych Rosyan. 
oni, że na krzywdzie oparli swe nagłe wzbogaci wa 
nienawiść do polskości wzmaga jeszcze w nich to® 
cie wstrętu do kraju, który ma o tyle cięższe 
niż w Rosyi. Jeden z nowonabywców z niemi« PUI 
nazwiskiem, podobno polakiem właściwie pochodzili 40, 
a rosyjską karyerą, zaawanturowawszy się w lit sty 
kupna, które go, mimo bajecznie taniój ceny, o r, 
przyprawiły, odebrał sobie życie; inny umarł u 
śmiercią w chwili, gdy przybył do nowego si 
dworu. Te kilka wypadków przeraziło właścicieli 
syan, zwłaszcza ich żony, które za nic nie chcą 
sprowadzać do tych dworów litewskich, gdzie, 
wią, ukazują się upiory polskie.

Zresztą pod względem ekonomicznym i spółeczi 
Litwa zaczyna się trochę dźwigać. Skromność żj 
oszczędność i przezorność, znaczne zasoby kapita 
z dawnój epoki, dozwoliły przetrzymać jako tako s 
szną kryzys. Oczywiście kapitały poszły na koni 
bucye i pokrywały niedobory w dochodach. Nie 
chać tu jednak o tak licznych ruinach szlacheck kin 
jakie się mnożą z rokiem każdym w Augustowss 
na Podlasiu i na Wołyniu. Przypisać to w znacs 
części należy temu, że okrom Inflant, gdzie były 
rżenia chłopskie, lud na Litwie i Znudzi przewal 
katolicki i łacińskiego obrządku, przychylny 
ufności dla panów, przyjął uwłaszczenie z pewną 
ufnością dla rządu, jakoby tylko chwilowy dar 
captandam benevolentiam, a sądząc, żi 
co darowali nie swoje, mogą odebrać, nie zniecb 
się do pracy i zarobku, nie wyszedł z normalnej b
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W ogóle, jeżeli Litwa ma mniój żyzną niż inne^kep
wincye ziemię, to znów więcej rąk do pracy.

Wielkióm szczęściem szlachty litewskiój było
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me 
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że kredyt ziemski był jój dawniój niedostępny, że 
rzucono się zbyt rączo do przemysłu fabrycznego,’ 
magającego ciągłego kapitału obrotowego i za kaź 
wstrząśnięciem stosunków wystawiającego na Stfi
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Niepostępowośó Litwy była jój tarczą. Dziś otwai 
nader drogiego kredytu w bankach petersburgakii 
wileńskim, byłoby wielkióm niebezpieczeństwem, 
na szczęście rząd postawił dla Polaków utrudnię®51 
prawie nie dające się przezwyciężyć. Dość powiedz“™ 
że właściciel dóbr Polak chcący uzyskać pożyczk 
banku, musi mieć na to speeyalne pozwolenie z p1 
pisem samego cesarza. W skutek tego tylko osi 
mające wyjątkowe stósunki i wpływy, mogą otrzyi 
pożyczkę. Jest to tóż może główną przyczyną, że
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usilni* toh'którzy z wyższój szlachty starają się teraz 

wpływy i stósunki w Petersburgu. Zachody te jed« 
ciężko opłacać będą musieli — a ogół szlachty i PZMl 
nów litewskich powtarza subie słusznie: timeo“ 
naosetdonaferentes. knii

ogr
O ile przeto pod względem ekonomicznym po11 

chę zaczynamy lepszych nacierać nadziei, o tyle « 
szny stan kościoła. Dość powiedzieć, że dawne w 
dyecezye połączone dziś w jednę wileńską i zarządz» 
przez Żylińskiego i Niemekszę, nie są w związku^ 
nonicznym z Rzymem. Nie mamy przeto rękojBli 
nabożeństwa i szafunek sakramentów ma swoją ’ 
żność, jakkolwiek dobra wiara i czysta intency« 
dności katolickiej podług ustaw kościelnych jest v 
starczającą. Zaprowadzenie języka rosyjskiego do
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Pomimo zajęeia środka miasta nie można byłofim, 
suwaó się dalój, bo każda piędź ziemi okupiona 
musiała krwią wielu walecznych; trzeba było » 
dom czasem przez dni kilka zdobywać i, jeżeli M 
nie dawali dowody nadzwyczajnego poświęcenia i 
trwałości w bronieniu ziemi i wolności swojej, b 
jeszcze należało podziwiać wytrwałość i niezioninMi 
wagę Polaków, którzy nie mieli żadnych pobuth 
tiak zapamiętałój walki, ani żadnój krzywdy do ( 
mszczenia na przeciwniku najniesłuszmój prz' 
wanym.

Ale wszystkie wysilenia i okrucieństwa o 
się bezowocnemi, bo gdy po klęsce pod Bajdę“ 
Józef i Francuzi zmuszeni zostali opuścić Mą ) 
cofnąć się ku Vittoryi i gdy nowe posiłki nadciąfL 
pod Saragossę, odstąpili Francuzi i Polacy 2 
w dniu 14 Sierpnia od zdobytój już części tego 
zniszczywszy minami i podpaleniem to, eo 
w niój do zniszczenia pozostało, a ocaleni w p°z 
części Saragossy mieszkańcy obchodzili ten 
nieprzyjaciół tryumfującemi okrzykami na czes 
Panny na Kolumnie i Irła Palafoxa. ■ up

To odstąpienie od oblężenia Saragossy by 
korzeniem dla Napoleona, którego znieść i 0 .
mszczenia zostawić nie mógł. Saragossanie Pr^iń[ 
wali, że im przyjdzie powtórnie walczyć z za 
nieprzyjacielem i użyli chwil przerwy stanu 
aby miasto swoje jeszcze silniój obwarować.
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że od roku rząd chwycił się systemu wyczekiwania i 
nie nagli duchowieństwa z tę, reformy wiodącą prostą 
drogą do schizmy. Chce wpierw wszystko przygoto­
wać a mianowicie upewnia się co do samego ducho­
wieństwa.

Przysłowie gminne mówi, że ryba trąci od gło­
wy t — to tćż tutaj demoralizacya i zepsucie ducho­
wieństwa idzie z góry, a zaraz za demoralizacya i zie­
mi obyczajami apostazya. Podobnie jak zamordowany 
Tupalski, żyjący Niemeksza i Żyliński zaczęli od wspól­
nych biesiad z oficerami rosyjskimi — tak i znaczna 
część księży z ich ramienia rozesłanych po dyecezyi 
zaczyna od zażyłości, przyjaźui i wspólnych uczt z czy- 
nownikami i wojskowymi.

Świeżo mianowano dziekanów nowych prawie 
w całej połączonej dyecezyi. Niedawno byłem na od- 
puście, gdzie taki nowy dziekan zjechał do poczciwego 

»In plebana. Był on przybrany z rosyjska, biret katoli­
ckiego księdza zbliżał się kształtem do czapki popa 
gchyzmatyckiego, na piersiach na komży przypięty cały
rząd orderów, a w ręku wysoka laska jak u popa __
brakowało tylko brody. Gdy wychodził z kościoła na 
czele procesyi wśród tłumów ludu, staruszek proboszcz 
robił dość wyraźnie znaki krzyża św., jak gdyby chciał 
mówić: a p a g e — lud pobożny instynktowo rozumiał 
ten znak — a w cichćj modlitwie wspólne uczucie
zgrozy przejmowało wszystkich.

Te jawne oznaki schizmatyckie nowych dziekanów 
złym są zwiastunem — że gdy zakończy się sprawa 
z unitami chełmskimi, przyjdzie chwila, według słów 
cara Mikołaja, na łacinników. Lecz znajdą oni tutaj 
opór ludu równie niezłomny i równą gotowość ra­
czej zniesienia prześladowań najokrutniejszych niźli od­
stępstwa.

Najgorszym przeto jest stan obecny, stan poło­
wiczny zarządu dyecezyi przez jawnych już odstępców, 
którzy jednak wykonywują władzę w kościele, nie od­
ważywszy się na stanowczy krok przejścia do schizmy.

Jak lud przywiązanym jest do wiary świeży tego 
mieliśmy przykład w Kalwaryi za Wilnem. Na od­
pusty tamtejsze udawało się dawnemi laty około 30— 
40,000 ludzi — po roku 1 863 całe dziesięć lat odpu- 

lit, sty były zakazane, w tym roku po raz pierwszy nie 
’przeszkadzano pielgrzymom, zgromadziło się ich tćż 
dwa razy tyle co w zwyczajnych czasach, bo około 80
tysięcy.

Najcięższą raną Litwy, to słabość duchowieństwa. 
Co lepszych to wywieziono — lecz, że się tylu zna­
lazło kapłanów zapominających o swćm powołaniu,
oddających się rozpuście i gotowych do odstępstw 1 __
W samem Wilnie, którego Ostra Brama ma równą 
z Częstochową sławę, trudno znaleźć kapłana, które- 
muby można całkowicie zaufać. Lecz jak nadejdzie 
prześladowanie materyalne może się zbudzić niejeden 
— podobnie jak Piotrowina, którego obyczaje i zacho­
wanie się nie zwiastowało tak mężnego wyznawcy, ja-

¡k kim się okazał.

ft i E M C Y.
& Berlin,

tyka Niemiec a
6 sierpnia. Wewnętrzna poli- 
raczćj Prus ogranicza się chwi­

lowo na energicznćm usuwaniu wszystkiego tego, 
co katolickiemu kościołowi może przysparzać zwolen­
ników, być mu pomocą i silnćm oparciem. Stowarzy­
szenia katolickie rozgałęzione po całym świecie i po 
wszystkich miastach i miasteczkach Prus mające swych 

e„; Reprezentantów i swe filie zwróciły więc główną na 
siebie uwagę rządu ministra Falka, który uważając je 
za główne propagandy katolicyzmu, postanowił się z 
niemi uprzątnąć a zamknąwszy je, odjąć tćm samćm 
żywiołowi katolickiemu w Niemczech wszelką, sposo- 
boość^ ożywiania i podnoszenia ducha katolickiego. 
— To tćż dzienniki berlińskie przepełnione są 
wiadomościami z wszystkich części kraju o zam­
knięciu przez miejscowe władze stowarzyszeń katoli- 

u, ckich. I tak donoszą Germanii o zamknięciu Sto­
lnie warzyszenia katolickiego w Oberhausen i skonfiskowa- 
edz niu kalendarza wydanego w Nisie na Szląsku, pod 
czk tytułem kalendarza sw. Jadwigi. Dalej o zamknięciu 

p «towarzyszenia katolickiego w Pocztdamie, któremu 
pozabierała policya wszystkie papiery i książki i przy- 
aresztowała kasę. Kreuz Z t g. donosi równocześnie 
o zamknięciu wmieście Duderstadt stowarzyszenia ka- 

iluii tolickiego, zwanego stowarzyszeniem Piusa. Ten sam 
ledujteiennik dowiaduje się prócz tego z Wrocławia, iż 
¡p&mknięto tam stowarzyszenie mubrzy, będące filią 

, p tego samego nazwiska stowarzyszenia berlińskiego. — 
Powyższe stowarzyszenie nie jest katolickićm i zam- 

3ot!saiętćm zostało prawdopodobnie za udział i propagan- 
, ¡It’S ’dm socyalno-demokratycznych. Rząd bowiem nie 
etI ogranicza się na samych stowarzyszeniach kafcolickicb, 
idzaale opatrując w szerzących się coraz bardzićj ruchach 
'uJocyalno-demokratycznych, wielkie niebezpieczeństwo 
mi, «a siebie, śledzi je bacznćm okiem i usuwa wszystko, 
a «W je wzmocnić i rozszerzać mogło.
ys 1,. dzienniki półurzędowe berlińskie oświadczają, że 
jt ¿blorowe oświadczenie katolickich biskupów Prus prze­
de siane przez ks. biskupa Foerstera rządowi, nie jest o- 
,y i*°cem lub rezultatem ostatnićj fuldajskićj konferencyi, 

Me raczćj uchwałą biskupów datującą się z dawniej- 
!zego jeszcze czasu. Półurzędowe organa przeczą ró- 

j ^“°°ześnie temu, jakoby arcybiskupowi kolońskiemu 
więdzu Melchersowi miano niebawem wytoczyć pro- 

¡8zLe8,maj%cy na celu złożenie go z biskupiego jego u 
Iz?uu. „Arcybiskup Melchers...... piszą półurzędowe

■ • znajduje się już od niejakiego czasu w wię- 
,ft ‘eniu i dla tego nie mógł wykroczyć przeciw ustawom 

do tego stopnia, aby można wystąpić prze- 
0 f w “’emu z podobnym procesem.“

Cesarz Wilhelm bawi dotąd w Gasteinie, zkąd nie- 
Wem wyjeżdża do Salzburga i już 10 bm. tj. w nie- 

Dod ¿4 8P°dziewanym jest w Berlinie. O zamierzonćj 
iki<d,rOży cesarza Wilhelma wraz z następcą tronu do 
ltyl (}ffiCyi ? Lotaryngii przycichło, a Kofońskićj 

ti Ze c 16 donoszą nawet z Gasteinu, że takowa za- 
jjiB aną lub wcale nie była projektowaną, 

t&stp S" Lismarck zabawi do 15 b. m. w Iiissingen i 
iZ%anlPni.e uda s‘e w gościnę do księcia Hoheulohe 

bhe^Kufg w„ Wyrtembergii lub do księcia Hohen-
tO(iłllllingsfurst w. Bawaryi. Po tych odwiedzinach 

¡ich^c ? rzes.zy niemieckićj wyjechać do wód mor­
fa hJ bchevęomgen. Stan zdrowia ks. Bismarcka 

i up pomyślnym.

i «1, 
tfili Organa

¿ety
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Ci, K* •

sza okńl s’erPn’a. Dziennik urzędowy ogła-
^ud r , ministra spraw wewnętrznych, jen. Cha- 
’ozpo*;,0 ur’. wystosowany do prefektów, a znoszący 
dy kto k “’Iminlstra Fourtou, nakazujące aby ka- 
ir°bił w- ,być zapisanym w listy wyborcze gminne, 
ię — „ r • , Plśmi0nne ku temu podanie. „Obawiano 

w powiada okólnik ministra Chabaud-Latour — 
azie zatrzymania rozporządzenia mego poprze-

dnika, nie wynikły jakie trudności. Lubo położenie 
rzeczy nie dopuszcza takich obaw, muszą one uwzglę- 
dnionemi być przez rząd, skoro wypowiedziane zostały. 
Nie upieram się przy pismiennćm podaniu, a obywa­
tele, którzy nie chcą robić piśmiennych podań, mogą 
się zapisać w księgę główną w każdćm merostwie i 
podpisać swe nazwisko, a jeżeli nie umieją pisać 
w miejsce nazwiska krzyż położyć.« Okólnik "powyż­
szy jenerała Chabaud-Latour znalazł uznanie całćj re- 
publikańskićj prasy.

Mowa ks. Broglie, którą wypowiedział w dniu 23 
lipca przeciw rzeczypospolitćj wydrukowano w 20,000 
egzemplarzach i rozesłano po departamentach. Kilku 
deputowanych wyłożyło koszta druku, a w dniu wczo- 
^?zy™ krążył pomiędzy deputowanymi okólnik pana 
Wittesheim, dyrektora dziennika urzędowego, w któ­
rym tenże zapytuje się deputowanych ile egzemplarzy 
mowy ks. Broglie chce każdy zabrać z soba na pro- 
wincyą.

Minister wojny, jenerał Cissey, wydał do korpu- 
snych jenerałów rozkaz, zakazujący bezpośrednićj ko- 
responde.ncyi administracyjnych .władz wojskowych 
z byłymi wojskowymi, którzy zostali poddanymi pru­
skimi.

Wszyscy urzędnicy państwa zawezwani zostali, aby 
złożyli dowody swego szlachectwa lub jeżeli ich nie 
posiadają, zaprzestali nadal przy urzędowych podpisach 
używać herbowych pieczęci. Rozporządzenie to ma po­
łożyć tamę nadużyciom jakie w tćj mierze zbyt często 
się wydarzały.

i dniu 16 bm. mają odbyć się w departamencie 
Calvados wybory uzupełniające. Bonapartyści posta­
wili, jak wiadomo, na swego kandydata p. Provost de 
Launay, legitymiści niejakiegoś p. Fontenete, a repu­
blikanie wystąpili również w ostatnićj chwili ze swym 
kandydatem adwokatem Aubert. Rezultat tych wybo­
rów będzie ciekawym lubo zaręczają z góry, ze zwy­
cięstwo bonapartystów jest już zapewnionćm.

. Marszałek Mac-Mahon daje w dniu dzisiejszym 
wielki pożegnalny obiad, na który zaproszono byłego 
ministra Dufaure a, który po raz pierwszy po upadku 
lhiersa ma się ukazać na salonach ks. Alagenty.

Kwestya hiszpańska ciągle żywo zajmuje umysły 
, rancuzów. Republikanie i stronnictwo klerykalne po­
lemizują z sobą w tym względzie zacięcie i zajadle. 
Republikanie zarzucają klerykalnym, że popieraniem 
sprawy karlistów narażają rząd na wielkie trudności, 
a klerykami znowu rzucają na republikanów kalumnią, 
że. występując przeciw karlistom popierają tylko za­
miary ks. Bismarcka i pracują pour le roi de 
P r u s s e.

HISZPANIA.
* Madryt, 3 sierpnia. Brygadyer Cirlot, który 

po zwycięztwie odniesionćm pod Castellfollit, zajął 
Ciot, oblężonym został niebawem w tćm mieście przez 
karlistów., Pospieszył mu przecież na pomoc dowódzca 
republikańskiego oddziału Cannes i po słabym oporze 
ze strony karlistów uwolnił oblężonego Cirlota. Wedle 
najświeższych wiadomości poddało się przy tćj oko­
liczności 105 karlistów, a reszta poszła w rozsypkę.

Wedie madryckiego telegramu miała armia pół­
nocna stracić dotąd w zabitych, rannych i chorych o- 
koło 12,000 żołnierza w przeciągu ośmiu miesięcy.

Znany dowódzca karlistowski Lizarraga nałożył 
na małą osadę Viver 15,000 reałów kontrybucyi, a 
gdy takowych nie mogła gmina dostawić, zabrał z so­
bą 35 osób płci obojćj jako zakładników i pomaszero­
wał do Begis.

Karliści mieli rozstrzelać kanonika z dyeceyi 
Vitoryi. 7

R.ząd portugalski dostawił do hiszpańskiej granicy 
47 Hiszpanów, którzy zbiegli do Portugalii, aby uchy­
lić się przed służbą wojskową.

• "~ń Wykopaliska. Korespondent Gazety Warsz. do­
nosi: „O małą milę od powiatowego miasta Nowogródka, w ma­
jętności Kamionce, należącśj do obywatela Konstantego Miła- 
czewskiego, znajduje się uroczysko mające około dwóch mor­
gów przestrzeni, gęsto zasiane odwiecznemi kurhanami, których 
znajduje się tam kilkaset w symetrycznój od siebie odległości. 
Miejsce to przed niedawDemi czasy było porosłe starym lasem 
towarowym, który, jak wiadomo, najprzód poległ pod siekierą 
handlarzy; pozostały zaś budowlany w ostatnićj dopióro ohwili 
wycięto, skutkiem czego egzysteneya i rozkład kurhanów uwy­
datniły się jeszcze bardziój. Przed kilku tygodniami p. K. Mi- 
łaczewski i p. Zygmuntowski zdecydowali się rozkopać kilka 
tych kurhanów. Praca nie była daremna, gdyż w każdym z 
nich znaleźli szkielet ludzki olbrzymich rozmiarów z pierścieniem 
Pa palcu. Metal, z którego owe pierścienie były zrobione, nie 
jest dostatecznie zbadany, z obawy uszkodzenia samych pier­
ścieni; prawdopodobnie będzie to kompozyoya. Pierścienie owe 
me są wszakże spojone, lecz tylko dłuższemi nieoo końcami 
szczelnie złożone, widocznie w celu zmniejszania lub powiększa­
nia objętości, stósownie do grubośoi palca. Prócz tego w je­
dnym kurhanie znaleziono _ kawał jakiejś tkaniny, która się w 
oałosoi przechowała obwinięta w korę brzozową. Wszystkie te 
wykopaliska znajdują się dziś u właściciela pomienionej maję­
tności p. K. Miiaczewskiego. Byłoby rzeczą pożądaną, ażeby 
badacze starożytności, jako speoyaiiści, a tóm samóm więcój wta­
jemniczeni w dzieje archeologii, obejrzeli tak miejscowość po­
krytą kurhanami, jak i znalezione już wykopaliska. Zresztą po­
wiat nowogrodzki mógłby dla starożytników otworzyć pole do 
poszukiwań i w innych miejscach, np. pod samym Nowogród­
kiem od strony Horodeezny, nalśj w Sieiiszczu itp.“

~ *, EŁspedycya podbiegunowa austryacka, urządzo­
na przez hr. Wdczka, trzeci już rok znajduje się na oceanie Ló- 
dowatym a od sierpnia 1872 nie ma o niój wiadomości. Prze­
mysłowiec rosyjski p. M. Sidorow, trudniąoy się interesami na 
brzegach oceanu Lodowatego, opierając się na rozmaitych da­
nych, przypuszcza, że okręt „Tegetthoff“ oskoczony przez lody 
pływające, znajduje się około Nowój Ziemi w pobliżu przylądka 
Nassau, pod 76| stopniem szerokości północnćj a 65 długości 
wschodniej. P. Sidorow oblicza, że ekapedycya ma żywności 
oo najwięcej do końca roku bieżącego, i osadzie, wśród którój 
znajdują się znakomici żeglarze Weiprecht, Payer i ich pomo­
cnicy, zagrozić może śmierć z głodu. W odezwie tedy do de­
partamentu inspektorskiego ministerstwa marynarki w Peters­
burgu dopomina się wysłania ekspedycyi rosyjskiój na poszu­
kiwanie okrętu „Tegetthoff“ i sam na to ofiaruje 1000 guldenów. 
Podróżmlł rosyjski do Szpicbergu p. Starostin uznaje wywody 
p. oidorowa za trafne i podobnież nastręcza się ze składką, je­
żeli rosyjskie miuisterstwo marynarki zechce urządzić eksne- 
dycyą. _ F

* Lndność ziemi. Świeżo wydane sprawozdanie sta­
tystycznego biura w Waszyngtonie o ludności zamieszkującej 
kulę ziemską oblicza ilość ogólnój ludności na 1,391,032,000 
dusz. Na Azyą przypada najwięcśj, bo 798 milionów; na Eu­
ropę 300| milionów; na Afrykę 203 miliony, na Amerykę 841, 
wreszcie na Australią. 4| miliona. Z państw europejskich po­
siada Kosya. najwięcój ludności, bo 71 milionów dusz, dalój idzie 
cesarstwo niemieckie z 41 milionami, potóm Prancya mająca 36 
milionów, państwo austryacko-węgierskie 36 milionów, Wielka 
Brytama wraz z Irlandyą 32 miliony, Włochy 27, Hiszpania 
lb|, lurcya około 16 milionów, wreszcie reszta krajów europej­
skich razem.około 5 milionów. Londyn liczy 3,254,260 mie­
szkańców i jest najludniejszóm miastem świata, podczas gdy Fi- 
ladelfia licząca 674,022 nueszkańjów jest dopióro ośmnastćm 
miastem z rzędu co do ludności. Po Londynie idzie zaraz 
miasto Sutchan w Chinach liczące 2,000,000 mieszkańców, dalći 
Paryż 1,851,792, Peking 1,300,000, Tschantschan Fu milion, 
Hangtschan 1* u milion, Sningtan milion, Snignan Fu milion, 

ty.'1’*;?’ Nowy York 942,292, Tientsin 900,000, Wiedeń
834,284, Berlin 826,341, Hangkan 800,000, Tsehingtu Fu 800,000, 
Kalkuta 794,645, Yeddo 674,447 i Filadelfia 674,022. Dziewięt- 

dSp.’-°T, z rzędu miastem jest Petersburg z ludnością
„’^dalei Bumbay mający 644,405, Moskwa 611,970, Caro- 

gród 600,000, Glasgow 547,538, Liverpool 493,405 i Kio de Ja- 
neiro 420,000 mieszkańców liczące.

‘ Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8 sierpnia C yrya- 
ka męcz.; w kalendarzu słowiańskim Niezamyśla.

. Wschód słońca o godzinie 4 minut 31, zachód o godzinie 
7 minut 39. °

Dnia 8 sierpnia 1399 pogrzeb Jadwigi. — 1422 zdobycie 
Wąbrzeźna. — 1578 Stefan Batory formuje piechotę i przepisuje 
mundury dla wojska. — 1621 wojska polskie stają przeciw Tur- 
^0DicnSd Chocimem. — 1658 pobicie Tatarów pod Podhajcami. 
— 1697 August II przybywa do Krakowa. — 1709 manifest 
Augusta II przeciw abdykacyi.

’ Mąka. Berlin, 6 sierpnia. Pszenna No. 0 llf-11 
. talar., nr. 0 i 1 10j-10 tal., rżana nr. 0. 9A-| talar., nr. 0. 1 1 
< 8|-ł talarów.

Wiadomości giełdowe.
&lelda poznańska, 7 sierpnia.

żyto: cena wypowiedzialna 54, na sierpień 54, sierpień- 
wrzesień 54, wrzesień-październik 53, na jesień 53, paździer- 
nik-listopad 52|, listopad-grudzień 52.

Wypowiedziano — etr.
Okowita: cena wypowiedzialna 26|, na sierpień 261, 

wrzesień 25J, październik 23|, listopad 21|, grudzień 20j, 
styczcu —.

Wypowiedziano 35,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 7 sierpnia 1874 roku.

lo

Ceny.

Najwyż. Średnia. Najniższa.
fcal. sgr fu. tal. agr. fil. tal. sgr. fn

4 12
4 5 —• — — — — — —
3 28 — — — — — __
3 10 — _ _ _ _ _
3 5
2 25

— — — — — — — —- —
— — — — — — — — —
— — — —• — — —

3 20 — 3 12 6 3 7 6
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — —' — — —
— — — —- — — —

3 25 — 3 24 6 3 24 __
4 — — 3 29 — 3 28 6

— — ““ — — — — — —
—

—
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — t — — — — — —

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznał!, dnia 7 sierpnia.
. W niedzielę w Parku Wiktoryi daje przedstawienie
towarzystwo dramatyczne będące pod dyrekcyą panaKaliciń- 
s k i e g o.

— * Pla młodego technika na ukończenie nauki otrzy-
2 iT/toniflt’ Jąckows^.iego z Pomarzanowic tak
tl w Z Cleplie taL 3i ri,zem włożono
tal. -0, dalsze składki chętnie przyjmujemy.

i i Przypominamy czytelnikom naszym, iż w wyższói 
szkole rólniczéj w Zabikowie odbędzie się w dniu 12 bm/o go­
dzinie 10 z rana obrona tez przez kandydatów zdających osta­
teczny egzamm, ogłoszenie rezultatu egzaminów, wręczenie dy- 
plornów i pożegnanie uczniów opuszczających zakład z świade- 
ctwami ukończonych nauk.

. — * Wczorajszego dnia został w skutek uchwały sadu 
powiatowego zabranym środowy numer (176) Kur ver a Po- 
^Crczyńić?«0 “ t0 Z P°WOdU ZamÍeSZfZUD0á° w nim^artykułu:

. . Dyrektor policyi p. Staudy, otrzymawszy 6-tygo- dmowy urlop, udał się do kąpieli morskich w Ostendzie. 7S
. í,r<?.cz ks' dziekana Michalaka skazany został i ks. 

proboszcz Echaust z Skrzebowy^w dekananie olobookim na 
banicyą za to, ze wraz z ks. Michalakiem zastępował uwięzione­
go ks. proboszcza Bujinę z Soboty. uwięzione

— * Nowy właściciel Książa, p. Kennemann z Kleu-
HpaiZ«,WkotiP??0eDlit-r?gencyi jako patron tutejszego kato- 
HfflX k?301Pła> opróżnionego przez śmierć śp. ks. proboszcza 
Hubnera, duchownych chcących się starać o toż probostwo, aby 
się don zgłosili piśmiennie. Probostwo to przynosi wedle pana
S“ i'’“™ k”““’

S6,eg„ dMS2S,T2±3^S55Jś,>JS???£

przez sąd grodziski za wykroczenie przeciw ustawom majowym 
na 30 tal. grzywien lub 10. dniowe więzienie.

^tibrzeźnem wybuohł, jak donosi Gazeta Por., ol godzinie po południu we wtorek 4 
bm. pozar w domu gospodarza Bartłejewskiego. Prędko i gwał­
townie się rozszerzał, ogarnął w jednój chwili wszjstkie źabu- 
dowama gospodarcze i przeniósł się do sąsiadów, tak że do 4 
godziny obróciło się w perzynę 14 gospodarstw złożonych z 23 
budynków. Gospodarze byli prawie wszyscy na jarmarku w 
Wąbrzeźnie. Przeszło 30 rodzin zostało bez dachu, między któ- 
remi wielu biednych wyiobników. J

— * Na odbyty dnia 4 bm. w Skwierzynie targ re­
montów sprowadzono w ogóle 34 konie, z których komisya, 
trudniąca się zakupem, wybrała 12 sztuk. Ponieważ jednak wła- 
sciciele ich za nadto wygórowanych za nie żądali ceu, przeto za- 
kupiła komisya tylko H koni. Najwyższa cena, którą za konie 
płacono, wynosiła 215 tal,, Dajniższa 160 tal.: cena przecieciowa 
wynosiła 197ł tal. r v

“ * Włościanina, pisma wielce użytecznego dla ludu, 
które wychodzi w Krakowie, nr. 15 skonfiskowany został przez 
prokuratoryą. Obecnie wyszedł w nowóm wydaniu.
, . ~ * Do Gazety Lwowskiej telegrafują z Tarnopola pod 
dniem 4 bm., co następuje:

_ „Gzęść przedmieścia lwowskiego w płomieniach. Wiatr 
nieprzyjazny, dzień suchy i skwarny, ratunek slaby, brak przy­
rządów wiMki. — Ilość zgorzałyoh dotąd domów nie wiadoma.“ 

“ W Kongresówce pożary, szerzą się w niesłychany 
sposób. W dniu 3 bm. pożar w m. Żarkach, odległych od sta- 

^yszkow drogi żelaznój warszawsko-wiedeáskiéj, zniszczył 
lo “omów i około 50 stodół napełnionych świeżóm zbożem. — 
W m. Lutomiersku zaś, położonóm w pow. łaskim, spionęło 34 
domów. VV obec tak częstych pożarów i miasta glówuie doty­
kających niepodobna nic innego przypuścić, jak że są skutkiem 
podpaleń przez bandy zorganizowane, o ezóm tóż korespondent
nasz warszawski pisał.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 czerwca 1874 r.
Kolej Marchijsko-Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9IPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-4 kl. po p. g. 2 m. 12 Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. pup. g. 5m. 3ó|Poo. osob. 1-4 kl. pop. g. 3m.59 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 10 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 7 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Rediich 
z rodziną, Bukowski, Rakowski i hr. Ciecierska z Kró­
lestwa Polsk., Łowicki z Taczanowa, Moszezeński B. z Je- 

. ’rrJlJ»',TP‘-IDbski z Kołaczkowa, Chłapowski z Sośnicy.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wilii. Apel z Saalfeld, Za­

krzewski z Wełny, Meier i Egers z Hamburga, Prędowski 
z Król. Polsk., Gruenfeld z Wrocławia, panna Scnaefer z 
Wann.

Przenioypięknój, szefel po 50 k 
średniój 
pośledn.

Zyta ciężkiego
- średniego
- pośledn.

Jęczmienia piękn.
- średn.
- pośled.

Owsa pięknego
- średniego 

pośledniego
Grochu do goto w.

- na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego

latowego
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk.
Koniczyny czer. cent po 50 kilo.
Koniczyny białój

Giełda bydgoska, 6 sierpnia.
™Pa,ze,nica: wysoko pstra i biała 81-83, pstra i jasno pstra

76-80 tal., kamionka — tal. > i h
Żyto nowe 63-65, pośledniejsze — tal.

x Jęo«“»ień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 
i 68 talarów.

Gro oh: do gotowania 62-66, na paszę 58-63 tal. 
j Łubin: niebieski —, żółty — talarów, 
i Wyka: — tal.

Owies: 60—64 tal.
mnn 6p’j, 75—77,tal.} rzep o 1-2 tal. wyżój wszystko per 
1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.

Okowita: 26| tal. per 100 litrów a 100 proc.
Giełda berlińska, 6 sierpnia.

Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 74-86 tal. wedle ga-
tunku żądano; żółta — talar, z dworca pł.; na sierpień 78J-79J’, 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 721-731-721, paźdz.-li- 
stopad — ta), płao.

2yto: per .1000 kilo w miejscu 49-65 tal. wedle gatunku 
żądano; — rosyjskie 50J talarów ze statku i dworca, krajowe 
—, nowo krajowe 66-68 tal. z dworca pł.; — na sierpień i sier­
pień-wrzesień 514-j-l, wrzesień-październik 52J-L październik-li- 
stopad i listop.-grudz. 52H-| tal. płao.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 53—70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 53-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski —, galicyjski —, pomorski 68-73, 
wsohodmo i zaohodnio-pruski 58-70 tal. z dworca płao.; na 
sierpień 59-|, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 57-ł, 
pazdz.-listopad 56H tal. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 72—75 tal., na pa- 
szę 66—70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17| tal. bez 

beczki, tal. z beczką płacono, — na sierpień i sierpień- 
wrzesień 17J, wrzesień-październik 17’%,-M, paźdz.-Iistopad

tah płao*
Olej lniany per 100 kiło w miejseu 221 tal.
Ołój skalny per 100 kilo w miejsou 7i tal. płao.

ho, i,» L1*,1, . i J0? k*i° k 100°/„-ol0,000°/0 w miejsou 
bez beczki 27 tal. 15-17 sbr. płao., na sierpień 27 tal. 12-16 sbr.. 
sierpień-wrzesień 27 tai. 7-12-11 sbr., wrzesień-październik 24 tal. 
8-9 sbr., paźdz.-Iistopad 22 tal. 8 sbr. pł.

Giełda wroeławMka, 6 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo wyżój; — na sierpień 54 i., sier- 

pien-wrzeswn —, wrzesień-październik 53f-^ płao., paźdz.-listo- 
pad 534-4 P- 1 ż., listopad-grudzień 52}-53 tal. p.

Pszenioa: per 1000 kil. 85 żad.
Jęozmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.

. Owies: per 1000 kilo w miejscu na sierpień 571 pł.,
sierpien-wrzes. —, wrzesień-październik 54, październik-listopad 
534, listop.-grudz. — tal. pł.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwieoień — 

tal. ząd. — tal. płao.
1Q , ,0!6i rzepiowy per 1000 kilo bez handlu; w miejsou 
18 tal. żąd., na sierpień 1 sierpień-wrzesień 18 żąd., wrzesień-pa- 
—Zpłao^ Paźdz."h8topad I84 tal. żąd., listopad-grudzień

. j <2kx0,wit,a p8r 100 ’krów ceny mało zm.; w miejseu 261 lal. 
z|d. 26 tal, płac.; na sierpień 26¿-¿-l płao., sierpień-wrzesień 
26A, wrzesien-paździermk 23| pł., paźdz.-Iistopad 21J. listopad- grudzień 20^-21 tal. pł. i żąd. P D nstopaa

W tal., ggr. i fen. per 100 kilo

GOSPODARSiWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
* Konkurs żniwiarek, zarządzony przez komitet przy­

szłej wystawy rólniezój w Warszawie, rozpoczął się, jak donosi 
Gazeta Polska, 5 bm. o godz. 8-mćj rano na polach wsi Ra- 
kowieo, o kilka wiorst od miasta odległych.^ Na dzień ten 
przeznaczono do próby 18 żniwiarek różnego systemu, zbudo­
wanych w różnych fabrykach krajowych i zagranicznych. Żni­
wiarki podzielone zostały na 3 serye, po 6 w każdój. Do ka­
żdej żniwiarki wydelegowano po trzech sędziów, którzy zapa­
trując się na ułożoną z góry instrukcyą w dziesięciu punktach 
zawartą — z tych pięć sądowi inżynierów, i tyleż sądowi rólni- 
kow oddanych — wypełniają odpowiednie pozycye cyframi, wska- 
zującemi ich zdanie o różnych od takiój machiny wymaganych 
warunkach. _ Próba odby wa się na pszenicy stósunkowo pięknój; 
każdej żniwiarce oddano losem wyciągnięty dział, jeduę morgę 
nowopolską obszerny, i każdój dostawiono parę koni, także lo­
sem jój przypadłą. Byliśmy świadkami konkursu pierwszój se- 
ryi żniwiarek, do którój należały: Lublinianka (dostawiona przez 
p. Mayznera), Ceres Burdicka, Brandleya z Syrakuzy (Amery­
ka), Jonston, Samuelsohn, Wood. Z tych żniwiarek Wooda naj- 
żwawiój się uwinęła ze.swą czynnością, którój dokonała bez 
przerwy w 37 minut. Żniwiarka Ceres dokonała swój pracy w 
minut 50. Inne dłnżój pracowały, np. Brandleya 62, Jonstona 
75 minut, licząc już i wstrzymywanie się w robocie z różnych 
powodów.

. . .Dokładniejsza, wiadomość, którą podamy, dopełni braków 
niniejszój pobieżnój wzmianki o samych początkach konkursu, 
któremu obecni byliśmy tylko tak długo, ile trzeba było, by 
wyrozumieć działanie „Warszawianki“, która po drugićj seryi 
stanęła wraz z Mac Leodem, Buckeyem, Spring ballance, drugą 
Lubliuianką, itd. Warszawianka naturalnie najwięcśj około sie­
bie gromadziła ciekawych, i gdyby życzliwość, którą dla niój 
ma ogół, m jgła była niedostatki jój niektóre zastąpić, byłaby 
metyiko pierwszą na warszawskim torze, ale i pierwszą w świę­
cie. Ze tu jednak własne tylko jój przymioty w rachubę brane 

mogą, więc, jak się zdaje, okaże się niższą od innych — w 
czem mianowicie? sąd motywowany okaże. Na oko tylko wi­
dać było, ze odkładaniu przez nią zboża wiele brakuje, żeby sie 
z ce ującenn pod tym względem zrównała. Nie mniój podobno 
życzliwości było dla Lublinianek, które się także niższemi od
innych okazały na oko.

Ciekawych nie tylu się zjechało, ilu się spodziewano; za­
wsze jednak było paręset osób obecnych a między niemi wiffu 
zdolnych powziąsc samoistne zdanie dla nich samych. Zdanie 
ogółu sędziów oparte na różnostronnóm badaniu, sumiennóm i 
i znawczem, będzie miało samo dla ogółu publiczności wagę 
stanowozą. Zdanie to da się niemal przewidzieć, ale nie powa­
żamy się go dziś przepowiadać, wyrobiwszy je sobie tylko czą­
stkowo, i co do tych tylko żniwiarek, których działaniu dziś by-
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Pszenioa biała 
„ żółta

Zyto stare . .
„ nowe . .

Jęczmień stary 
. „ nowy

Owies
Grooh . . . 
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękny średni pośl. to^ar
fu.
6

6
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8
8
6
6
6
5
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5
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16
27
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15

fu. tal.
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7
5
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5
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6
5 
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Hiirsa telegraS&czne.
(Notowane z dnia 7 sierpnia.) 

SZCJKECI3S', 7 sierpnia 1874.
Pszenioa: słabo Olśj rzep.: spokojnie

na jesień 16jna sierpień 814 
na jesień 72| 
na wiosnę 210

Żyto: niżój 
na sierpień 494 
na jesień 50f 
na wiosnę 154

na wiosnę I84
Okowita: bez zmiany 

w miejseu 27’/ał 
na sierpień 27 
na sierpień-wrzesień 27 
na wrzesień-paźdz. 24| 

BERLIN, 7 sierpnia 1874.
Stan powietrza: chłodne

Pszen. chwiej. 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: słabiój 
1 w miejscu 
! na sierpień 
i na wrześ.-paźdz. 
i na wiosnę 
1 Olć j rzep, słabo 
; w miejscu 
• na sierpień 
j na wrześ.-paźdz. 
' na wiosnę

Oków.; stale 
w miejseu

■ na sierpień 
; na sierp.-wrześ.

na wrześ.-paźdz. 
na wiosng

kurs
początk.

kurs
końcowy kurs

początk.
knrs

¡ końcowy

78 Owies: slabićj
72 na sierpień 59

Olój skalny:
w miejseu 7ł

52 March.-pozn. E.B. 1124
511 Pruskie oblig. d. _
511 Nowe pozn. list, z —
156 Pozn. rent, listy —

Kolój żel. państ. 1954
171 Lombardy 82

Aust. losy z 1860 —
HI Włoska renta 67419 Amerykany 994

Austr. akc. kred. 146
Pożyczka turecka 44

_ _ 74 proc. Rumuny —
27 18 Pol. listy likwid. _
27 12 Rosyjs. banknoty —
24 10 Austr. renta sreb. —
— _ Uapos. spok.



4

Obwieszczenie.
Dnia 5 b. m. z rana o go­

dzinie 3 zasnął w Bogu nasz 
najukochańszy syn

iMiecz. Ignacy,
o czem donoszą krewnym i 
przyjaciołom (4293)

strapieni rodzice
Kazimierz i Wene- 

randa Jasielscy.

Z rozkazu sądowego sprzedawać będg publicznie najwięcej dającemu 
za gotową zaraz zapłatą (4295)

dnia 18 sierpnia r. 1».
przed południem o 11 godzinie

we wsi rycerskićj Kruszewie rozmaite sprzęty domowe jako to:
szafy, kanapy z fotelami, szafę do pie­
niędzy i fortepian krótki,

daléj

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Michał cza, będące 

własnością BolesT. Kiełc^ewskiego 
ulegające ogólną swą płaszczyzną 323 hekta­
rów io arów 50 kwadratowych metrów opo 
datkowaniu gruntowemu, wzięte co do docho 
du czystego 600,10 talarami do podatku grun­
towego a co do wartości budynków pod 
względem ich użytku 165 talarami do podatku 
budynkowego, mają być w drodze koniecznej

Srzedaży (3890)
nia 2 października 1874 r.

z rana o godzinie 11-tćj 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedane a wyrok co do udzielania lub 
odmówienia przysądzenia po odbytym terminie 
natychmiast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy i inne tęż nieruchomość dotyczą­
ce wykazania, które każdemu interesowanemu 
w subhaście złożyć wolno, tudzież inne jakie 
szczegółowe warunki można w biurze III. 
przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, którzy 
praw własności lub innychbądź realnych, za- 
hipotekowania w księdze wieczystej wymaga­
jących, lecz niezahipotekowanych, na innych 
osobach chcą dochodzić, ażeby je pod uni- 
knieniem prekluzyi najpóźniej w terminie 
licytacyjnym ogłosili.

Gniezno, dnia 29 czerwca 1874.

Król, sąd powiatowy.
Komisarz konkursu.

Resfauracya L Waglewskiego
ma na składzie

piwo„Waldschloesschen“
i takowe od dnia dzisiejszego poleca. (4313)

f Strzelecka ulOr. 1»)
mieszkania « 4 pokojach a0
najęcia. _____________________ (4103)

Za 1 tal. 30 but. piwa Kobylepojs
st

pistolety, rewolwery, 15 sztucerów o je-
dnej i 12 sztucerów o dwóch lufach,_
hliotckę o 1OOO tomach, sąsleh snopków 
żyta, wartujący mniej więcej 8£<M> tal., 
4 osły i ewent. także lokomohll^, jako też: 
dwa kryte i jeden otwarty powóz nareszcie 
przy parowym tartaku W Walkowlcacll 40©

Sili okrąglaków i tamże w rewirze leśnym IV. 
rzewa opałowego 4© sążni.

Czarnków, dnia 31 lipca 1874.

Komisarz aukcyjny.
Kawczyński.

Biuro stręczenia, pomieszkali
TSi_ _ ______ ‘Sfe __8. Bamberg’»

udziela odpowiednich wiadomości o lokalach handlowych, Kanto­
rach, pańskich, średnich i małych pomieszkaniach we
wszystkich dzielnicach miasta. (4220)

8. fiamkerg, Stawna ulica Nr. 6.

Zbiór

numizmatów
polskich, rzymskich, 
niemieckich i innych,

PAPIER RIGOLLOT

| Une jeune Parisienne
¡pouvant enseigner le commencement 
«aux enfants désire se placer à le St.

I
 Michel. (3269)

A. P. poste restante Kazi­
mierz p. Samter.

TRIEST 1871.

CZYLI MUSZTARDA W LIŚCIACH

/L4 SY/VAP/SM^
MEDAL ZŁOTY W LUGDUNIE 1872.

HAVRE 1868.MEDALE SREBRNE MEDALE BRONZOWE
HAVRE 1868. PARYŻ 1855.
PARYŻ 1872. TRIEST 1871.

Przyjęty w szpitalach paryzkich, ambulansach i szpitalach woj 
skowycli, w marynarkach francuzkiej i królewsko-angielskiej

Zachować mączce musztardowej wszystkie jej własności, otrzymać w kilku 
chwilach z łatwością skutek stanowczy z najmniejszą możliwie ilością lekarstw, oto 

’’zadania, które p. Rigollot rozwiązał w sposób pożądany itd.“ fi
Dr. A. BOUCHARDAT (Annuaire de Mrapeutique,186S^r^ str.

(15)
Wymagać należy podpisu jak obok; unikać fałszerstw.
W Paryżu, ulica Avenue Victoria Nr. 24.
W Poznaniu w aptece lir. HanMewieza.

_ Kolej
oleśnieko-gnieźnletiska

11   m X 1-—_ rrniorźni n/ialripi W7VWaifl, sic niniei

- 1 

- 1 
- 1 

- 1 
- 1 
- 1 

(3784)

30
30
30
24
20
15

- Grodziskiej

- Bawarskie
- Feldschloss
- Tivoli
- Królewiec
- Kulmbachs

poleca

W. Sobecki
Szkólna ulica 11,

idra

wycl

ed i

do i

Aukcya koni.
, Dnia 1O sierpnia r. b. w południ, 
godzinie 12ł/2 sprzedanych zostanie w j 

| dżalni husarskiej w Poznaniu

około 25 ogierów
(pomiędzy niemi kilka perszeronów) i

3 klacze perszerońst
doznańskiej stadniny krajowej. (4200 rzi 

Od 5 sierpnia r. b. obejrzeć można to ut1 
te w stadninie krajowej w Sierakowie, g, „p 
sierpnia w Poznaniu u pana Bertolda Set ,,
św. Wojciech Nr. 1. „Pod Koroną.“ 

Sieraków, dnia 23 lipca 1874. z i
Uról. poznańska stj Pu 

duhm krajowa. °y

Busse. _____
Za przybyciem zamiejscowych dwóch bata­

lionów oraz sztabu pułkowego na dniu 15 mb. 
podwyższy się w mieście tutejszem aż do 28 
m. b. inkwaterunek wojskowy, na gruntach 
ciążący, w ten sposob: (4301)
że grunta do'ąd o % żołn, ponosić będą 4 żoł.

), „ 0 i ,! 1, ” 1 I ”
„ „ ° 11 ,) » ” L 5»
o „ 0 2 ,, » o 2 „
„ „ o 24 „ „ ,, ¿4 ,,
„ „ o 3 ,, „ ,, 3 ,,
„ „ o 4 » . ”n 4 „

i tak dalej inkwaterunku więcej. _
Właścicieli domów zawiadamiamy o tćm 

wzywając ich, aby w celu pomieszczenia 
przypadającego na nich inkwaterunku potrze­
bne poczynili przysposobienia.

Mieszkańcy miasta, którzyby 
przejąć clicieli inkwaterunek 
za wynagrodzeniem, niechaj 
się zgłoszą w następu. dniach 
« do p. SEllHIEH. rendanta 
serwisowego, na ratuszu.

Poznań, dnia 6 sierpnia 1874.
Magistrat•

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różnemi dziełami nu- 
mizmatycznemi jest do nabycia za

1500 talarów

Mieszkanie,
składające się z 5 pokoi, kuchni, góry i t d. 
jest do wynajęcia od 1 października przy 
Wrocławskiej niicy Si. . Bliższa 
wiadomość u panny Emilii Cassius, św. 
Marcin 45 na parterze. (4285)

Akcyonaryusze Towarzystwa kolei oleśnicko-gnieźnieńskiej wzywają się niniejszem 
na mocy § 6 Statutów Towarzystwa, aby wpłacili przy przedłożeniu arkuszy kwitowych 
siódmą ratę 10 procent na akcye zakładowe w ilości . . . . • ■ ■ •. • taI-

i to wedle § 8 z potrąceniem prowizyi na wpłacone już sześćdziesiąt
procent za czas od 1 maja do 31 sierpnia r. b. w ilości.................... • 1 tah_

a więc netto w ilości » tal.
na akcyą zakładową,

Obwieszczenie.

za pośrednictwem księgarni Edmun­
da Calliera» w którćj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być 
może.

Józefa Jachimowłcz, która w ro­
ku 1872 w Ourówku służyła: a której 
teraźniejsze miejsce zamieszkania nie jest wia­
dome, ma być jako świadek słuchaną. Uprasza 
się o doniesienie tutaj ojej terażniejszćm miej­
scu pobytu. (4291)

Gniezno, dnia 27 lipca 1874.
Królewska prokuratorya.

Skonfiskowane

Wspomnienia Ułana
z 1863 r.

przez
Z. L. SULIMĘ

zwrócone zostały i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach.

Cena 1 fal.
Księgarnia i antykwarnia

E. Calliera,
Wilhelmowska ulica 18.

Pod adresem moim
przyjmuję li tylko listy 
karty, korespondencyj­
ne, nadsylki pieniężne 
tyczące się księgarni, 
drukarni, osoby i fami­
lii mojćj, nie chcąc za 
inne być odpowiedzial­
nym. (4297)

J. B. Lange,
księgarz w Gnieźnie.

na akcye zakładowe z prawem pierwszeństwa w ilości..............................20 tal.
- potrąceniem prowizyi jak poprzednio w ilości ....................................... 2 n

a więc netto w ilości 18 tai.
na akcyą zakładową z prawem pierwszeństwa
i to w czasie (4222)w couûic * '

od 20 do włącznie 31 sierpnia r. ».
w domu bankowym Męndelssohn Comp. w Berlinie, sziąshiem 
Stowarzyszeniu bankowem (Schlesischer Bankvereinj w »Wro­
cławiu, w kasie komunaino-powiatowej w Miliczu, w kasie 
kamelaryjnej w Krotoszynie lub w haśle kameinryjnej w 
Wrześni.

Uprasza się, aby wpłatę tę uskuteczniano ile możności w tem z podanych powyżej 
miejsc wpłaty, w którem miały miejsce wpłaty dawniejsze.

Wrocław, 25 lipca 1874.

Rada Nadzorcza.
podp. Or. Maltzan.

200 rosłych, tucznye

skopów re
m:
sp
sk

200 maciorę
ma na sprzedaż

Oom. Lechlin
p. Skokami,

Pszenicę kostromską, bardzo 
plenną i piękną, żyto zelandzkie

Suche deski i tarcice
sprzedaje od dnia dzisiejszego codziennie 
tartaku parowym w lesie pod Węgli 
nem pod Lwówkiem leśniczy tamtej 
Schmidt wedle taksy. _______ (4298)

Wszystkie gatunki oryginalnego lytl ni
pszenicy do siewu, gnano tj > g 
perfosfat poleca (4265) k

M. Werner g

_ Mianowany rze­
cznikiem przy królewskim 
sądzie powiatowym w Grodzisku 
i notaryuszem w obwodzie 
królewskiego sądu apelacyjnego w 
Poznaniu, rozpocznę moje nowe 
urzędowanie z dniem 1 września 
r. b. Aż do tego czasu proszę 
przeznaczone dla mnie listy do 
Poznania adresować. (4265)

Tow. młod. przemysłowców.
Na sali p. Cichowicza, Wrocławska ulica 
Nr. 30 I piętro w niedzielę dnia » 
sierpnia po poł. o 5 godzinie odczyt 
o Lilpopie, na który zaprasza (4300)

Zarzad.
Szanownej Publiczności miasta 

Inowrocławia i okolicy 
donoszę niniejszem, że z clllleiU 
8 I>. 111. rozpoczynam w wspo- 
mnionem mieście (3784)

kurs taúca.

WAŻNE ZAWIADOMIENIE

Stickler,
sędzia powiatowy.

Łaskawe zamówienia przyjmuję u 
p. p. Kozłowiczów.

0. Warhanek.

Kaidy flakonik Syropu Delabarre, tak 
zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym si<} 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Rra DELABARRE , jest 
fałszerstwem i naśladowietwem.

Papka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gntta-Perki, 
bardzo iaiwy i dogodny do plombowania , 
zębów spróchniałych samym sobie. £

Mixtury osuszająca i chlorofe- ' 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4. — Dostaćmoina: wWARSZAWIE 
w składach materjaiów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Brari Marcińczyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauezyńskiego ; we LWOWIE 
' POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha
i Dr* Maukewicza.

Berlin, 6 sierpnia.

Niemieckie papiery.

Prask, poż. ukonsolid. |4|po
dito dito dito 14

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 
di to 
dito

List .zast. pozn. 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaobodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

105^- p. 
100J p. 
94 p. 
129J ż.

P-
P-

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

98|
103J ż. 
96g p. 
87 ż 
96^ pł.
— P- 
88£ p. 
97 p. 
lt)2 p.
107£ ż.
- ż. 
101| p.

i.
99¿ p. 
|S8| p.

Wroeł. prow. weksl. 
dito wekslowy

entr. bank budowl. 
Niemiec, bank hyp. w

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiieckiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowineyonal. stowarz

62 ż. 
74 ż. 
50 p.

Akcye bankowe.

irgsko-maroh. bank 
xliûs. stowarz. bank, 
dito dito kasowe 
srlińs. bank lombard, 
rooław. bank dyskon.

jako tćż wszelkie inne gatunki

KfeOŻB <1© SleWM
poleca

Kasa oszczędności i pożyczek 
wekslowych w Śremie.

(4296)

Folwark Mąkownica
p. Witkowo

z kompletnym żywym i martwym inwentarzem, wyśmieni­
tym sprzętem, jest tanio do nabycia. Warunki korzystne. 
Bliższej wiadomości udzieli G268)

A. WlersRliięlii,
kupiec w Gnieźnie.

Kurs papierów na giełdach berllBskléj 1 poznańskie).

100J p.
81J p.
175 p. 
lt/7i p.
64 p.
104| p.
146|-7-5i-6i p. 
88| p.
75| p.
16¿ p.
113ł p.
188£ p.

83| p.

Akcye przeir

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, iramol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berln. Pasaage.

lysłowe.

4 7951 P
4 90 p.
5 48 p.
5 94 p.
5 140 p.
5 66 p.
5 '63| p.
4 [65¡ p.
5 ,35 p.
6 |28 p.

Akoye zakładowe 1 obligacye feoiel
teiąznych«

Bergsko-marehijska 
Berlińsko-zgorzelioka 

dito szezeoińska

4 ¡934-2 p.
4 85 p.
4 151 p.

IBrzesko-graje* ska
Galioyjska ¿aro,a i.ud. 
Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolój Rudolfa 
Marchij sko-poznańska 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frane. kolój pań. 
Au3tr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południowa
K'il. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arazawsko-by dg.
W ars zawsko-wiedeńsk. 

ńsko-pólu. z pr. p 
.-żur.-gub. a pr. p 
hijskc potu, z pr. p

30ł p.
113DI-H P- 
3l£ pł.
70£ p.
38£ p.
1694 p.
1514 ż.
196j-7-5f-6 p. 
101 p.
81H-2 P-

42
120| p. 
41i p. 
104| p. 
102| p.

881 P- 
31 p. 
54s p. 
73 p.

Zagraniczne papiery.

dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb.

iiapier. 
osy z 1854. 

losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyi. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obiigaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em.
dito nowe 
dito iśkwidaeyjn. 

Ameryk, pożycz. 1881
Ameryk, pożycz. 1882

68# p. 
65H p. 
104L ż.
110 p. 
1044 p. 
93| p. 
1534 p. 
1534 p.

87| p. 
81Î p.
80j p. 
691 . 
105# p. 
98 p.

Ameryk, pożycz, nowa
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka 8

100J p.
— P-
— P-

Moneta w złooie, srebrze 1 papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 

daryDolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Iszt
1

¡1
1 111Î 

92 ‘

— P- 
— P- 

P- 
p. 
pł.

P â

Wrooi. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.

Poznan, 7 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn.
_______  _. igacye
Powiatowe obligacye
Pro wine, obi if

Powiatowe obli 
Obligacye miejs 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

kie

34
4
4
5 
5
?

5
3
4

97i ż. 
96ÿ ż. 
984 ż • 
100J ż. 
lOOf ż. 
98 j ż. 
_
100Î ż.
— p-
— ż.

Akcye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

¡84 ż. 
¡176 ż.

Angielskie rzepy ście 
niskowe (Wbite gl( 
Turnip), SpreenwaU 
kie długie rzepy o zi tę

lonych główkach n lp

Braci Auerbacl “
__ (4299) ______

Polak, żonaty, mający 19 lat prakijK 
spodarstwa wiejskiego, poszukuje miejsca

rządzca dóbr

4
ZI
łl

tutaj, w Królestwie Polskiém, Galicyi lo
- - " ¡a się ticesarstwie rosyjskiem. — Uprasza sie ti 

jących chęć powziąć bliższej wiadom11, 1( 
udanie się listownie do Administracji P«1 
nika Poznańskiego w Poznaniu F 
41«». __ ______ Gl-i

Strzelec, ’
leśniczego, poszukuje miejsca za strzel® 
do lasów od 1 października lub tez o# 
wego Roku. Listy uprasza się łaskaw 
słać pod lit. P. P. B. do EkspeM 
Pozn. pod Hir. 4304. '

4 82 p.
4 — ż.
5 70 ż.
4 — P-

4 — P-
5 75 ż.
5 16 p.
5 137 i.
4 110 ż.
4 Ill p.

dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
łumuńska kol. ako. z.

5

Papiery p ruskie.

Pruska poż. ukonsolifl.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.?

4
4:

31
3r

984 ż.
106 p.
101 p.
123 ż.
94 ż.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marchij. ako. z 
Halśko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. ake. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ake. z.
Wsch. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grąjew. ako. z. 
Galio, kol. ¿. Lud. ak. z.

93 i.
— P- 
109 p.
39 p.
— P-
40 ż.
— P- 
168 ź.
— P-
— ż.

— P-
102 ż.
— P- 
110 ż.

Zagraniczne papiery-

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obiigaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank,

Akoye przemysłowe

Gentr. bank bud. Berlin.
Berlió. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

Drukiem i nakładem drukarni J. 1. Kraszewskiego (Dr. W. Łebinski) w Poznaniu.
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